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cym do Marji Ciepłowskiej,j wdowy, 

bianic wciąż jeszcze żyją pod wraże- | zamieszkującej przy swei zamężnej 

niem krwawej tragedii rodzinnej, jaka| córce Marji Zawadzkiej. Na wieść © 

rozegrała sie wczoraj w południe w | tragedji i związanej z nią obławy na 
| domu Przy ulicy Łakowej 29, należą-! zbrodniarza, do Pabjanic wyjechał spe 
cjalny wysłannik „Echa“, któremu u- 
dało sle zasieęgnać wyczerpujących in 
formacyi, dotyczących przebiegu zbro- 
dni t. i. 


Łódź, {J czerwca. Mieszkańcy Pā- 


Katastrofa angielskiego 
ministra lotnictw”. 


osaczenia mordercy, 


oraz przyczyn, które spowodowały tra 
gedję. W domu Ciepłowskiej, zamiesz 
kiwat równieź jej bratanek — Roman 
Ciepłowski, człowiek żonaty, tkacz zZ 
I| zawodu, Roman Ciepłowski zajmował 
jeden mały pokoik. Posiadał on pew- 


ne 


prawa rodzinne 


| do owego mieszk 


mu się krzywdą, że stryjenka dała mu 


| 


Olbrzymi tłum przyglądał się krwawemu widowisku. 


turniczego bratanka zaskarżyła do sądu 
i uzyskała eksmisię. 


To dolało oliwy do ognia. 

Wczoraj, około godziny 1 w południe, 

gdy Ciepłowska wraz ze swą córką i jej 
mężem — Antonim Zawadzkim siedziała w 
kuchence przy obiedzie, wszedł nagle Ro- 
man Ciepłowski. Nastąpiła ostra wymiana 
słów. Ciepłowski w pewnym momencie wy 
ciągnął dużego kalibru rewolwer automa- 
tyczny i począł strzelać do siedzących przy 
stole. 
' Cała trójka została poraniona kulami 
szalejącego Ciepłowskiego. Ranne Ciepłow- 
ska i jej córka Zawadzka wybiegły na 
ulicę. 

Antoni Zawadzki trafiony trzema  kula- 


ania to też wydawało | mi padł momentalnie na ziemię. 
| Tymczasem Roman Ciepłowski, nałado- 


wawszy powtórnie rewolwer, wybiegł na u- 
licę i do swej stryjenki strzelił jeszcze dwu 
krotnie, kładąc ją trupem na miejscu. Po 
|dokonanej zbrodni zbrodniarz ukrył się w 
domu, którego 


drzwi zabarykadował 


różnemi ciężkiemi sprzętami. 

Policja napotkała na opór 
mordercy, który posiadając znaczny 
nabojów, 


krwawego 
zapas 


począł się ostrzeliwać. 


Nastąpiło formatne oblężenie. Policja, w 
sile okoła 50 osób, pod kierownictwem ko- 
misarza Grzywaka, miała niezwykle trú- 
dne zadanie, Przedewszystkiem — chodziło 
o bezpieczeństwo publiczne. Wieść o zbro- 
dni błyskawicznie szybko obiegła całe mia- 


jStan Zawadzkiego w ciągu nocy polepszył 


Zawadzki znajduje się w szpitalu, gdzie w 
dniu dzisiejszym poddany zostanie opera- 
cii 

wyjęcia trzech kul. 


się nieco. 
żona Zawadzkiego, ranna tylko w no- 
gę przebywa na kuracji w domu. Premier litewski Tubelis, ustąpił wsku: 


tek zamachu Waldemarasa 


50000 starych robotników 


otrzyma po 20 złotych miesiecznie. 


dek. Zaopatrzenia te będą 
miesięcznie. 

W Warszawie. zarejestrowano dot 
8.000 uprawnionych do tego rodzaju rent 
Renty inwalidzkie zostaną wypłacone wsz! 
stkim robotnikom, którzy mają za sobą ni 
przerwaną prace w ciągu ostatniego 4-le 
cia i posiadają polskie obywatelstwo. 


Warszawa, 11 czerwca.  Ubezpieczalnie wynosić 20 
przystąpiły do sporządzenia wykazów osób 
uprawnionych do otrzymania rent inwalidz 
kich z tytułu wieloletniej pracy i podeszłego 
wieku. Na podstawie nowych przepisów u- 
stawy scaleniowej około 50.000 robotni- 
ków, którzy przekroczyli 65 rok życia, uzy- 
ska zaopatrzenie mimo nieopłacania wkła- 


—p— 


Nocne uchwały rządu austrjackiego. 


Ochotnicza straż w każdej gminić 
do waiki z terorystarmi. 


Wiedeń, 11 czerwca. O godz. 12-c] | mogące doprowadzić do wykrycia zb. 
w nocy ogłoszono komunikat urzędowy dni. W najbliższym czasie ukaże 
o uchwałach wczorajszej rady  mini-| rozporządzenie, zapewuiałjące szybki 
zapowiadający bezwzględną surowy wymiar sprawiedliwości. K 


s 


M. Unii poiedyńczy pokój na mieszkanie, pod- 
czas gdy swej córce Zawadzkiej oddała 
vowefł pokój z kuchnią. 
iskiegć: Kilkakrotnie Ciepłowski domagał się 
ćwicźć od stryjenki, by mu dała większe miesz 
czeń A| kanic. Żadania te nie odnosiły jednak 
szko = skutku. Roman Ciepłowski po- 
> poki czął siłę awanturować, widząc, że! 
alizach Angielski minister lotnictwa lord Lon- | mieszkania stały nieraz wolne, a stry- 
'ckicgo donderry, uległ katastrofie podczas lą- | jenka mimo to, nie chciała mu ich od- 
LOPP: dowania w Heston, odnosząc ciężkie | daś. Awantury zakończyły się dla tka- 
pik obrażenia głowy. cza niepomyślnie. Ciepłowska awan- 
$z 
m ud - e 
«| Dwaj bandyci na plebanii. 
a Do: po a 5 y 
3, M Opór odważnych dziewczyn. 
way Jarosław, ll; czerwca. Wieś Za- Z jednej z szułlad zabrał 60 zł., po 
Arty” rzecze koło Jarosławia zaalarmowana | czem ograbił siostrzeńca księdza 14-let 
rocz- została w nocy groźnym napadem baii- | niego Domańskiego z 14 zł. 
| SZY” dyckim, który wykonaniem wskazuje Domownicy przerażeni, nie Śmieli 


na rękę Byka i Maczugi,  nieuchwyt- 


stawiać oporu, ani też wszcząć alar 


sto, to też połowa jego mieszkańców oto- strów, 1 (ZEK: 
czyła teren, w którem osaczono mordercę. | akcię przeciwko terorystom. Komsnl- | rą śmierci będzie stosowana z bezwzg! 


x na 7 | ka wierdza, że akcja terorystyczna | dnością. 
Cost policji samo zatem  ulyć do | aa n jednolicie przez centra- g , 
trzymania tysięcznych tłumów ciekawych, le, znajdująca się w- Niemczech. Rząd| Rząd przekonany jest, że ludność 
w przyzwoitej odległości od terenu obiega- nustrjacki postanowił utworzyć w |zrozutiie powagę sytuacji oraz szkodę, 
A każdej gminie ochotniczą straż miesz- laka zamachy wyrządzają życiu gospo- 

Reszta policji użyta została do pochwy-| kańców, której zadaniem będzie zwal- darczemu Austrii i poprze w całej pel- 
cenia zbrodniarza, I tu musiano również | czanie terorystów i współdziałanie z) mi działalność władz sądowych i władz 


'zyjme nych rabusiów. mu. Bandyci widząc, że niczego wiz- 
pnyc Koło godziny 12-ej w nocy, dwóch | cej nie znajdą, rzucili się wkońcu na 
DE. osobników wybiwszy szyby na probo | służące, celem dokonania na nich gwał 
LS stwie rzym. - kat. wdarło się przez | tu, Dziewczęta stawiły im 
pirat | parter do mieszkania, gdzie spały dwie energiczny opór 
ka. st służące w nieobecności ks. proboszcza tak, że rozwinęła się zacięta walka. 
tylowi Budnika, który przed kilkoma dnia- | Bandyci spłoszeni jakimś szmerem, da- 
mienia mi wyjechał i li zą wygraną i zbiegli. 
ka 16 s na kurację do Krynicy. Za zbiegłymi bandytami zarządzono 

„  Steroryzowawszy rewolwerem dziew- | energiczny pościg, który dotychczas nie 
m częta, jeden z nich stanął na czatach, | dał rezultatów. 
szyne drugi zaczął przeszukiwać pokoje. i 
nin. di 
ane „a_a ú p 
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Pokazy włoskiej eskadry nad. francus kiem lotniskiem Le Bourget, dokąd 
przybyła z wizytą przyjacielską. Na budynku administracyjnym wywieszę- 
no flage włoską. 


rozdrobnić siły. Dom posiadał aż cztery wyj 


władzami. Członkon: straży będą przy 


bezpieczeństwa. 


ścia, które należało zabezpieczyć. Ciepłow-| sługiwały te same prawa, co służbie! „Współdziałanie ludności — kończą 
ski początkowo strzelał z kuchni mieszka- bezpieczeństwa. i się wywody komunikatu — jest koniecz 
nia Zawadzkich, a kiedy rzucono tam bom- Rząd wyznacza również ne, aby cudzoziemcy zwiedzalący Aue 
by łzawiące wybiegł na strych, i zza okna, nagrody za doniesienia, strję, czuli się bezpieczni . 

zabitego deskami — strzelał dalej. 


Obława trwała 
zgórą 3 godziny 


i zakończyła się dopiero o godzinie 4 popo- 
ładniu. Gdy strzały ze strony zbrodniarza 
ucichły policja wyważyła zamknięte od wew 
nątrz drzwi strychu, za któremi znaleziono 
leżącego wa krwi Ciepłowskiego. Zbrod- 
niarz już nie żył. W ciele jego znałeziono 4 
rany — 2 klatki piersiowej, jedną obojczy* 
ka i jedną głowy. 


Przypuszczać należy, że ostatnią kulę 
zbrodniarz przeznaczył dla siebie. Czy tak 
było w istocie ustali niewątpliwie sekcja 
zwłok, które przewieziono do kostnicy miej 
skiej. Tam również znalazły się zwłoki stry 
jenki Ciepłowskiego. Ciężko ranny Antoni 


NERO SEZON ZZ EPAREZRCZYE PEZET KCZPOROIG REKE: 


Dolar 5.26 


Prywatnie dolar papierowy w żąda- 
niu 5.27, w płaceniu 5.26; dolar złoty w 
żądaniu 8,92, w płaceniu 8,91; funt an- 
gielski w żądaniu 75, w płaceniu 
26.60; rubel złoty w żądaniu 4.62, w 
płaceniu 4.60; marka w zadaniu 2.03, w 
płaceniu 2.02; za 100 franków francu- 
skich w żądaniu 35, w płaceniu, 34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.25. 


Fortuna uśmiechnie się 


do Ciebie, jeśli nabędziesz los do I Klasy 
30 Loterji Państw. w KOLE KTURZE 


BOLESŁAWA AONCZTKA 


Łódź, Piotrkowska 117. tel. 248-68 
Ciągnienie 19 czerwca r, b- 


Tyfus brzuszny. 


jest chorobą brudnych rąk. 


Obrona przeciwlotnicza w Paryżu. 


Olbrzymie megafony ostrzegawcze na dachu jednego z domów paryskich, kt/- 
rych zadaniem jest alarmowanie ludno ści w razie zbliżania się napadu nie- 
przyłacielskiegc, 


na mieszkanie oancytielki. = 


| Sprawcy znaleźli się ponownie za kratami. 


A Przemyśla donoszą: 1916 i Dmytro Sagan, ur. w 

Nicznani osobnicy włamali się doj] zamieszkali w Podmojscach, których 
zamknięte go mieszkania Kubasówny| polowy Soług przy konfrontacji rozpo- | 
Stefanii, kierowniczki szkoły w Siera-| znał jako tych, którzy do niego Strze- 
koścach koło Niżankowiec i w czasiej lali, Łuczyszyn i Sagan zostali areszto- 
jej nieobecności -skradli pościel, bieliz-| wani i osadzeni w areszcie przy. Sa- 
ng; garderobę i naczynia kuchenne sre| dzie Grodzkim w Niżankowicach. Pod- 

rne na łączną szkodę 801 złotych. 

W czasie dokonywania kradzieży o- 
budziła się służąca pokrzywdzonej] basówny i karabinów nie znaleziono, 
Zacharko Marja z Sierakość, która po-| gdyż ukryli je w zbożu na polu. 
częła krzyczeć. Wówczas jeden ze Przed kilku dniami Łuczyszyn Jan 
sprawców z karabinem w ręku zagro-|i Sagan Dmytro zbićgli z aresztów Są 
zit Zacharkównie zabiciem, gdy bę-| du Grodzkiego w Niżankowicach w cza| 


roku 1913. 


dzie krzyczała i kazał jej leżeć, przy-| sie. gdy ich dozorca aresztów wypu- 
czem ścił 

przykry? jej twarz chusteczką, na podwórze na spacer. 
ażeby nie obserwowała podejrzanych, Za zbieglymi zarządzono pościg. 


Zacharkównę,! Dmytra Sagana ujęła 
pienią-| Frycia Jaworskiego z Grabowicy 
dze, zaś dwaj osobnicy z karabinami| wiat Dobromil. Stawiał 
w ręku przeszukali mieszkanie i szafy,| kalecząc twarz jednego z funkcjonarju- 
poczem razem odeszli polem w kierun-| szy P. P. Przy rewizji osobistej zna- 
ku wsi Podmojść, nakazując służącej,| lezióno u Sagand 6 łyżeczek srebrnych, 
ażeby nie wychodziła z mieszkania. Poj 4 chusteczki 
drodze sprawcy matkwęli się na Solu-| bny biały, które to przedmioty 
ga Teodora, polowego folwarku w Pod-| sówna rozpoznała jako swoją wlas- 
moiscach, do którego oddali 6 strza-| ność. Zatrzymanego Sagana wraz z rze 
łów z karabinu, na co Soług odpowię=| czami wymietnionemi oddano do dys- 
dział im pozycji prokuratora s, o. w Przemyślu. 

strzałem z dabeltówki 
i potem cofnął się do wsi, gdzie ukrył) policję 
się za cerkwią. Sprawcy idąc do wsi,] dłużej 
natknęli się po raz drugi w 
2 kroków na Soluga, mając. karabiny| cach. 
ukryte pod marynarką, lecz Solugi już 
mie zaczepili. W toku dochodzeń stwier- 
dzono, że sprawcami dokonanej kra- 
dzieży u Kubasówny i usilowanego za- 
bólstwa na osobie Soługa są zawodo- 
wj złodzieje Jan tłuczyszynń, ur. w r 


ZYCIE PABJANIC, około godziny 10 wieczorem, przy zbiegu 
Zonobójca Pietrzak zmarł... ulic Pryncypalnej i Wesołej w- Chojnach. 


Pabjanice, Il czerwca, — Jak się do | wynikła krwawa bójka, wywołana- przez 
wiadujemy w ostatniej chwili przeby | grupę pijanych osobników, którzy w ordy- 
wający w szpitalu  Ubezpieczalni 5po-|narny sposób zaczepiali przechodniów, 
łecznej w Pabjanicach, Józef Pietrzak, | zwłaszcza kobiety. 
morderca swej żony — Janiny, zmarł 
dzisiaj nad ranem. } h wantury zaalarmowali policję, W między- 

Józef Pietrzak, „którego, policja pā- | czasie jednak doszło do strzałów rewólwe- | 
planicka uięła W ubiegłą sobotę na PO- rowych. jeden z uczestników bójki padł na 
tach majątku Potaźnia, pod Pabjanica | ziemię. Pozostali rozbiegli się. Uciekał rów | 
mi, w chwili aresztowania go otrul | pież sprawca strzelaniny. 

a Od cl Kwaset solnym. ~ . W chwili tej zjawiła się jędnak policja, 
chwili popełnienia zamachu sa- kt here yopdi A pA 

mobójczego zbrodniarz ani © na chwilę ||, sprawcy p sneępnik- Miaremnia S | 

nie odzyskał przytomności, płockę. 


ponadto wypytywał 


gdzie Kubasówna przechowuje po- 


widząc, że nie będzie mógl się 
ukrywać, sam zgłosił się u sę- 


Strzał na 


Łódź, I czerwca. W dniu“ wczorajszym, 


Przechodnie nie mogąc zlikwidować a- 


DOKTOR Dr. med HENRYK 


KLINGER ZIOMKOWSKI 


Specj. chor. wenerycznych, skór- Specj. chorób wanerycznych, skórnych 
nych, włosów [porady seksualne) | moczopiciowych 


Andrzeja 2. tel. 132-28./6-go Sierpnia 2, tel, 118-33 


Przyjmue od % do 11 rano i od © do 8 wiecz| przyjmuje od 1 —2 i ed 8 — $ wieeż. 
w niedziela | świeta od 10 do 12 wpol. w niedz. ( święta ad 10 — 1 po poł. 


Dr. med. Dr. Med. 
L. 


BERMANM.KLACZKO 


Specjalista chorób wenerycznych Chor, uszu, nosa, gardia i krtani 


skórnych i moczopłciowych 
CEGIELNIANA 15, tel. 149-07| Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przymae 12 = 2 od ò 


Przyjma,e od godz, 8 — 12 1iod4 — 8 
Ceny lecznicowe. 


8 po poł 
w niedziele i święta od godz. 9 — 1. 
CENY  LECZNICOWE. 


Dr. med. | 


MARKOWICZOWA 


Choroby skórne : węneryc zao, 
Zawadzka 14 
telefon 166-35. 

Przylmuie ad 6 do 16 rane | od 3 do $ wieczór 


Doktór 


REICHER] 


Specjalista chorób skórnych | 
i wenerycznych. 


Południowa 28, tel. 201-93 | 


Przyimuje od 8—11 rano | od 5—6 wiecu 
w niedziele i śwęta od 9 — | 


HALTRECHT N[EWIAŻSKI 


ul. Andrzeja 5. Tel., 159-40 
Choroby skórne, weneryczne 
i moczopiciowe 
Przyjmuje od 8 doll i od 5 do 9 
"W niedatele ' święta od 9—1 r 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Choroby skórne, weneryczne | moczopłciowe. 
Fiotrkowska 10. Telet. 131-86 


przyjmwe od g. 8—11 rano I od 5—9 wiscz. 


W międzielc i święta od 10 do 1 wpol 
Dia bezrobotnych ceny lecznie. 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. Cegielnianą 11 
telefon 2388-02 
Chor. weneryczne, moczopłciowe 
1 skórne 


åz. 8—12, od 4—8 lod 7—9 w 
dziele I święta od 9—1, 


DOKTOR 


M LUBICZ 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe 
Cegielniana 7, — telefon 141-32 


Przylmuje od todt. 6—16 12—2 6—4 wiecz 
W aledziełe | świzta od YJ de 1I rama, 


g*: MED. 


H. ROÓŻANER 


Narutowicza 9. fr. II piętro 
Tel. 128-98, 


Choroby weneryczne, 
moczopłciowe i skórne. 


Przyjmuje ed 8-10 rano 1—8 pon 


Przyjmuje od 
w nie 


DR. MED. 


M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne 


zachodnia 64. 
telef. 185 - 4% 
przyjtmu e od 13 — 2! od 7 — Bhs wieez, 
w niedziele  awięta od 10 — 12 w pok 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 


DR. HELLER 


specj. chorób skórnych, 
weńerycznych i moczopłciowych 


Tauguita 8, telef. 179-89, 
Przyjmuje od 8 Iir ' ods - $ wiecz 
W niedziel» święta JA ź p.p: 

Dla uiezamożnych zeny lecznic, 
vila pań oddzielna poczekalnia 


Dr. med. 


H. KLACZĘKOWA 


położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 
tel, 213- 66, 


łrzyjmm, coda, od 10—12 i od 5—8 po nal. 


czas rewizji u podejrzanych, żadnych wody konne 
rzeczy pocliodzących z kradzieży u Ku|'zystwie podsekretarza stanu w 


policja w domi chu niepodległościowego 


on silny Opór, |, 


odległości] dziego sądu Grodzkiego w Niżankowi- |zwineków budowlanych, które 


e ~a e a- KNA 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


(=) Program pobytu ministra Goebbelsa w 
Warszawie przewiduje dnia 18 odczyt o godzi 
nie 6, obiad u posła niemieckiego o godzinie 
ósmej, południe złożenie wieńca u 
grobu Żołnierza, następnie audjen 
cja u Prezydenta Rzplitej na zamku, o godzi- 
nie 13 obiad u minist godz. 17 wi 
zyta min. Goebbelsa u marszałka Piłsudskiego 
w Belwederze. W towarzystwie wiceministra 
Szembecka min, Goebbels wyjedzie do Krako- 
wa, gdzie dnia 15 powtórzy swój odczyt. 

(—) Wczoraj rano przybył samolotem z 
Królewca do Warszawy na międzynarodowe zą 
nadprezydent Prus Koch w towa- 
min. spraw 
wewn. Graterta. Wizyta nosi charakter prywat 
ny. 


dnia 14 w 


Nieznanego 


ra Becka, 0 


(—) Do Warszawy przybył nadzwyczajny 
ambasador króla Belgji Max, celem  zawiado 
mienia rządu polskiego o wstąpieniu na tron 
króla Leopolda III. 

(=) W Warszawie zmarł przeżywszy lat 56 
były ławnik m. Łodzi, obecnie senator z ramie 
nia PPS, dr. Stefan Kopciński. 

(—) Wczoraj w 26 rocznicę powstania ru- 
„Zarzewie', tajnego 
skautingu i polskich drużyn strzeleckich, odbył 
się w Warszawie szereg uroczystości oraz 
ielka akademja w sali rady miejskiej. 

W godzinach rannych w kościele garnizono 
wym odprawiono mszę, 


Po nabożeństwie uczestnicy zjazdu, dele- 


do nosa i 1 szalik jedwa- |sacje związków i poczty sztandarowe udały się 
Kuba. |przed grób Nieznanego Żoółniorza, 


O godzinie 11-ej w pięknie przybranej sali 
rady miejskiej odbyła się uroczysta akademia. 

Na akademji obecna byłą: pani. marszałko. 
wa Aleksandra Pilsudska. 

O zodzinie 11-ej przy dźwiękach hymnu naro 


Łuczyszyn zaś ścigany ciągle przez dówego przybył Prezydent Rzplitej. Wygłoszo 


no szereg okolicznościowych przemówień. Wie- 
czorem odbył sią wspólny bunkięt uczestników, 

(—) Wczoraj odbyło się w. Łodzi zebranie 
uchwaliły roz 
począć strajk z dniem dzisiejszym. 


Rozwydrzeni pijacy. 


rogu ulicy. 


Okazał się nim niejaki 
chowicz niewiadomego 
kania. 

Rannym został 38-letni Antoni 'Korczyń” 
ski, zamieszkały przy ulicy  Pryncypalnej 
Nr. 44. 

Korczyński odniósł, lekką ranę postrzało 
wą glowy. Po udzieleniu pićrwszej pomocy 
przez lekarza Ubezpieczalni Społecznej, Kor 
czyński przewieziony został do domu. 

Franciszek Lachowicz osadzony został 
w areszcie do dyspozycji władz sądowych, 
OTW" 


Franciszek La- 
miejsca  zamiesz- 


Ę å 


Leczhiica * | 


E 


Piotrkowska 29 


przyjmują ľekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 


otwarta od 11-ej rano do S:ej wiecz. 


Porada 5 złote. 


DR. MED. 


M. JAKOBSON 


Chirurg 
Spec. Chirurgja Kostna 
(Złamania kości i zwichnięcia). 


Dra STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 
telef. 174-42. 


PORADNIA 
WEREROLOGICZNA 


Leczenie chorób 
Wenerycznych i skórnych 
Została przeniesioną Zielona 2 
9 rano do Y wieczór, święta 9 — 2 pp 
PORADA 3 zł. 

Dzieci | kobiety przyjmuje kobieta-lekarz 
dg 11—118—4 pp 


Przychodn:a Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 
Zawadzka 1. tel. 205-38, 


„~ «czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
Choroby weneryczne — moczopłciowe i skórne 
IPorady seksua!ne). 

Stacja zapobiegawcza czynna całą debę 
Dla pań oddzielna poczekalnia, Porada 3 złote 


Doktór TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopiciowych. 
Cegielniana 4. Tel. 2:6-90. 
przyjmuje od 8—12 i ad 5—9 więcz. 
W niędzielę i święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


LECZNICA 


CHORÓB OCZU 


ze stałemi łóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


ul. Piotrkowaka Nr. 90, 
tel. 221 - 72. 


Przyjmuje się chorych wymagających 
przebywamia w leeznicy (operacje etc 
a (akże chorych przychodzących. 
9— i iod 4— 71 pół 


WCZORAJ, (niedziela) o godz, 9 wic- 
czorem zgińęła przy Ul, Wólczańskiej 
140 wyżlica — pointer, blała, w bron- 
zowe laty. Wabi się „llly*. Uprasza 
się odprowadzić za nagrodą do inżynie 


ro Donianowskicgo, Wólczańska 140. 


Porto za przesyłkę pocztą 5 gtoszy! 
S$zesnasta seria nagród 


za uważne czytanie. 


Dzisiaj rozpoczynamy szesnastą serję nagród za uważne czytanie. Celem 
przekonania się, czy numer przeglądany jest uważnie. zamieszczać będziemy 
na stronicy 4-tej 


| w. jednymi z podtytułów st 
urmyślny błąd, 


polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter CYFRY. (Np. Napad 
w zaścianku). 


Słowo z cyfrą należy codziennię wyciąć 4 naklelć na kartce w ten spo 
sób, aby słowa te następowały po sobie 
w kolejności cyfr od 1—7 


Kartkę z siędmiu słowami — cyframi bez żadnych dopisków należy włożyć 
do niezaklejonej koperty i WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 


w redakcji „Echa” przy ulicy Żwirki 2 w Łodzi. 


lub w filii przy ul Płotrkowskiej 11. 
(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, że 
Ministerstwo zeżwoliło na ulgówa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY koper 
otwartych, jeżeli będą zawierały nakle fone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopłsków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać ma odwrocie 
koperty. Między uważnych Czytelników redakcła 


co tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 


w. następującej wysokości: 
inagroda 25 złotych 
1 nagroda 20 złotych 
i magroda,15 złotych 
8ngródpo 5 złotych 


Rozpacziwy czyn bezrobotnego. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 11 czerwca. W dniu wczorałej Na ulicy Pomorskiej został wczo- 
szym, około godziny 8-cej wieczorćm|raj wieczorem przejechany rowerem 
w ubikacji przy ulicy 11 Listopada 55,| 4-letni Jan Krajewski, zamieszkały 
znaleziono wiszącego na sznurze męż*| przy ulicy Pomorskiej 150. Chłopci, 
czyznę. Wisielca odcięto z pętli i za=| który odniósł lekkie na szczęście oka- 
wezwano karetkę miejskiego pogoto-| leczenia głowy udzielił pierwszej po- 
wia ratunkowego. Przybyły lekarz | mocy lekarz miejskiego pogotowia ra- 
stwierdził jednak już tylko zgon de=| tunkowego. 
sperata, którego zwłoki, po. przepro- 
wadzonych oględzinach komisji sądowo 
„lekarskiej, przewieziono „do prosękto- 
rium miejskiego przy ulicy Łąkowej. 

Samobójcą okazał się 21-letni Sta- 
misław Żak, bezrobotny, zamieszkały 
przys ulicy Cmentarnei 10. Przyczyną 


W bójce przy ulicy  Limanowskie- 
go 107 odnięśli okaleczenia ciała 29-let- 
ni Bolesław Zajdel. bezrobotny 1 38-let- 
ni Antoni Bednarek, również bezrobot- 
ny, zamieszkali obaj w tymże domu. 
Ofiarom bójki udzieli! "pierwszej. pomo* 


samobójstwa <był brak środków do ży=| cy lekarz miejskiego pogotowia: ratun: 
cia. kowego. 


z z 


NAGRODY PLA 10-41 - UCZNIÓW. 


Akcja ciułaczy zatacza coraz szersze kręgi: 


Łódź, 11 czerwca. W lokalu robotni| kandydatów do nagród pieniężnych w 
czego Banku Spółdzielczego, przy uli- |wysokości 25 złotych. było ogółem 29. 
cy Piotrkowskiej 261, odbyło się posie- Drogą losowania nagrody przypadły 
dzenie roczne komitetu „Koła Ciułaczy' | 10 uczniom, a mianowicie: Ryszardowi 
na którem dokorano « podziału nagród | Niemczykowi, uczniowi szkoły = pów= 
pomiędzy uczmłów oszczędzających sys | szechnej w Widzewie, Janowi Froóncza* 
tematycznie t najwięcej. kowi (szkoła powszechna nr. 49), Jadzi 

Zebranie ~ przewodniczył dr. Stani- | Zborowskiej (szkoła powszechna nr, 20) 
sław Skalski. jak wynika z toku dysku- | Helenie Łysiakównie (szkola powszech 
sji akcja ciułacza mimo kryzysu, rozwi-|na nr. 116), Annie Koniecznej (gimna= 
ja się stale. Nailępiej o tem Świadczą cy |zjum Szczanieckiej), Wiesławowi Dro- 


frowe dane.-.W ciągu b. roku szkolnego |żdżowi (szkoła powszechna nr, +47), 
oszczędzali uczniowie 132 szkół łódz=|Eugenji Marchewczance (szkoła pow- 


szechna nr. 31). Bronisławie Majews- 
kiei (szkoła powszechna nr. 3 — Choj: 
ny). Józefowi  Norberczakowi (szkoła 
powszechna nr. 74) i Janowi Albińskie- 
mu (szkoła powszechna nr, 4), 

Niezależnie od powyższych nagród 
dla najpilniejszych  ciułaczy, komitel 
przyznał 5 dyplomów uznania szkołóńn 
które najlepiej szerzą akcję ciulania 
wśród młodzieży, | tak dyplomy prz: 
znano: szkole powszechnej nr. 97 dlu 
głuchoniemych, przy szosie” Pabjanic- 
kiej. (Szkoła ta już po raz drugi zdoby- 
wa dyplom uznania, wo! -€-czego na 
mocy uchwały komitetu „Koła Cinta- 
czy* przyznano iej również nagrodę 
pieniężną w sunie 100 złotych — z Fun 
duszów Rohotniczego Banku Spółdziel- 
czego. Pozatem dyplomy uznania przy- 
znano: szkóle powszechnej nr. 14%. 
szkole powszechnej nr, 104, szkole pow- 
szechnej nr. 31 i szkole powszechnej nr. 
123, 


ŻYCIE ZGIERZĄ. 
DZIEŃ MATKI. 

W dniu wczorajszym o godzinie 15 
popoł. w Związku Narodowym Mocar-- 
nej Polski, Narutowicza 11, odbyła się 
akademia ku uczczenłiu Dnia Matki. 


* ŚWIĘTO HARCERSKIE. 
Zgierskie drużyny harcerskie pod 
protektoratem prezydenta miasta — Ja 
na Świercza i wiceprezydenta Leopol- 
da Zajączkowskiego, żórganizowały w 
dniu wczorajszym Święto Harcerskie. 
AT O = A PZA EOE SE 


kich, w tem 113 szkół powszecimych. 
9 wieczorowych, 6 Średnich ogólno- 
kształcących i 4 — zawodowych. W po- 
szczególnych szkołach oszczędza do 80 
procent uczniów. 

Najpilniejszych 


ciułączy, a zarazem 


Cień burzy 
za tarczą siońca. 
Łódź, 11 czerwca. * W dniu dzisiej- 

szym o godzinie 8-ej rano temperatura 

wynosiła 18 stópni powyżej zera. (Naj- 
niższa temperatura w nocy 11 stopni 
powyżej zera). 

W tym samym czasie barometr wy 
kazywał ciśnienie 740,3 milimetra. Nie 
równomierny spadek barometru. 

Wiatry południowo - zachodnie z 
szybkością do 6 metrów na sekunde: 

W. ciągu dnia pochmurno z przejaśnie 

niami. Skłonność do burz. 


Do wszystkich! 


Wobec biłskiego terminu ciągnie- 
| a, palącą się stała kwestja kupna lo- 
su loterii państwowej. Każdy zatem 
dbaljący o swą przyszłość, śpieszy za0 
patrzyć się w los słynnej kolektury S, 
jatka (Piotrkowska 22). Jak wiadomo, 
| luż w ciągnieniu 1-ej klasy przeznaczo- 
ne są dla szczęśliwców imponujące 
sumy lak: zł, 100.000, 50.000, 20.0004 
i itd, — to też nielada miłe niespodzian 
ki czekają graczy kolektury S. Jatka, 
znanej powszechnie z wielkich wygra- 
nych. 


OSTATNIA REWELACJA ŁODZI. 

C. Z. Ar, Centralny Związek Artystów, zg0” 
tował łodzianom miłą niespodziankę. Oto de! 
on możność zapoznania się z egzotyczną fayi 
bez wielkich kosztów i niewygód dalekich po 
dróży. Bo oto w nowootwartym cyrku „Cza 
ujrzeć będzie można liczną reprezentację św»! 
zwierzęcego kraiów egzotycznych: zebu, jak 
Iwy nubijskie, wielbłądy, niedźwiedzie polau 
i brunatne etc. cte, Dowcipny, zręczny, I prz 
siqbiorczy słoń Baby stoi na czele tłumu świ 
nie wytresowanych czworonogów. 

Otwarcie wielkiego, czterotmasztowego c) 
„Czar” przy ul. Bandurskiego odbędzie się 
w dniu jutrzejszym. A 


BIZUTERJĘ, SREBRO kwity 
lombardowe kupajel : płaci 
najwyższe ceny, Zakład Jabierski 


J. Fijatko, Piotrkowska 7. 


Złoto 


OKAZYJNA sprzedaż! Dwa głosniki w 
skrzynkach systemów „Philips f »Gra 
wor* okazyjnie tanio do sprzedanie. 
i Radio Audion, Traugutta 1, żel. 153-71. 
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wxm Nieznana tragedia na Pacyfiku. 


Armia potwornych posągów. 


wyspy Wielkanocnej. 


zagadka 


Antwerpia, w czerwci. 
W chwili, gdy to piszemy. znajduje 
się już w drodze okręt, wiozący nauko 
Wą wyprawę francusko - belgijską na 
Wyspę Wielkanocną, położoną na Ocea 
nie Spokojnym. W tych dniach zaś 
Wsiadł w Antwerpii na okręt jeszcze je 
den z członków powyższej ekspedycji, 
dr. Henryk Lavachery, konserwator mu 
zęum sztuki i historji w Brukseli. Dok- 
tór Lavachery spotkać się ma z pozosta 
łymi członkami wyprawy w stolicy. 
Chili, Do Chili należy wyspa Wielka 
liocna i to państwo przyobiecało nauko 
Wej misji swoje poparcie. Na okręcie 
“Rigault - de - Genouilly” wyprawa 
Wyruszy na wyspę Wielkanceną, i 
topiero po pięciu miesiącach — w poło 
Wie grudnia — wróci do Europy ną be! 
x skim statku szkolnym „Mercator”. 
Dr. Henryk Lavachery obiecał fran- 
tuskiemu dziennikowi „Le petit Pari- 
sien” wyłączne prawo przedruku swe 
0 przyszłego opisu podróży, ale przed 
wyjazdem podał pewne informacje 


o celach ekspedycji, 
które podajei my w streszczeniu: 


a 


»Nazwa wyspy Wielkanocnej nie 
jest znana szerszemu ogółowi, a tem bar 
ziej jej położenie na Pacyfiku na 27 st 
szerokości połudn. i 109 długości geo 
graficznej na zachód od południka 
reenwich, to jest w przybliżeniu o 
4000 kilometrów od wybrzeża chilijskie 
go. 

Nikomu ze świata cywilizowanego 
Me przyszłaby na myśl wyspa Wielka- 
nocna, gdyby prócz nielicznych swych 
mieszkańców nie była zaludniona całą 
armią 

posągów z lawy, 
w pozycji stojącej lub leżącej, wysoko- 
Ści od trzech do dziesięciu metrów, « 
wagi od 5 do 50 tonn. Jest ich ogółem 
Cztęrysta zgórą. Obok posągów znaj: 
dują się równie zagadkowe pomniki o 
niedocieczonym dotąd charakterze. Nie 
Wiadomo, czy są grobowcami, czy też 
świątyniami. Pełno również tajemnic 
w opustoszałych wsiach 
gdzie dzić 
zwierzęta, 


b kamiennych budowlach, 

przechodzą tylko niekiedy 

klące na paszę. 
Obesujężwyspa Wielkanocna tezy w 


przybliźniu około 400 miszkafńców, p3- 


Sących swe liczne stada na łąkach o ste 
Powym charakterze. Wyspa nie posia 


da lasów. Kilka drzew tylko skupia się 
dookoła wioski, zwanej Hanga - Roa. 
Wieś mieści kaplicę katolicką i kiwa 
domów, 

Posiada radjo. x 
Jest to jedyny łącznik ze światem tego 
zapomnianego skrawka ziemi, gdyż 
raz tylko w roku zawija do tutejszych 
wybrzeży szkolny statek chilijski. 

Kształt wyspy jest trójkątny, a kąty 
tej figury geometrycznej oznaczone są 
trzema wulkanami. Tajemnicze posąg 
strzegą wybrzeży wyspy. będącej czę- 
stym tematem rozmów uczonych. Nie. 
dawno ukazała się poważna książka an 
gielska p. t. „Tajemnice wyspy .-Wielka- 
nocnej“ opisująca skalisty ląd na Pacyfi 
ku. 

Po raz pierwszy wyspa została od- 
kryta 6 kwietnia 1722 roku przez holen 
derskiego admirała Jakóba Roggeveen. 
w sam dzień Wielkiej.Nocy, skąd też + 
nazwa jej we wszystkich językach Świa 
ta. Mynheer Roggeveen ujrzał tajem 
nicze posągi, wyspa wydała tnu się ¿yz 
na, ale iako mądry kupiec, Holender 
nie pisnął ani słowa o swem odkry- 


ciu. Jednakże członkowie jego załogi 
roznieśli o tem wieści we wszystkich 
portach. 


Po raz drugi odkryli wyspę Hisz- 
panie w roku 1760 i nadali jej nazwę 
San Carlos. Kapitan Cook spędził na 
niej dwa dni w roku 1762 ij od nieg 
mamy 

pierwszy opis wyspy. 
Parę lat później zwiedził ją 
francuski podróżnik La Pérouse, 
zajął się tubylcami, pozostawiając 
ziarno na zasiewy i parę kóz. 
Jednakże od tej chwili wyspa stala 
się celem podróży wszystkich  szurno- 
win Pacyfiku, zsyłanych tutaj przez 
władze, to też tubylcy, którzy przyjaź- 
nie przyjęli La Pćrouse'a, wszystkie póź 
niejsze statki zaczęli witać gradem ka 
mieni. Każdy okręt wydawał im się po 


również 
który 
im 


strachem morskim, może i słusznie, 
gdyż w roku 1860 statki handlarzy 


czarnymi niewolnikami porwały z wy 
spy tubylców dla przewiezienia ich 
do Peru. Deportowani zaś powymiera 
li niemal wszyscy. 

Skutkiem tej tragedji wyxzinęła cała 
elita ludności: kapłani i wodzowie. Zo 
stalo tylko około trzystu krajowców 
których katechizacją zajęła się kongre- 


gacja Sacré - Cocur z Patvża, zresz 
tą bardzo pomyślnie w ciągu kilku lat. 

W owym właśnie czasie misjonarze 
zwrócili uwagę na drewniane tabliczki 
przy pomnikach ze znakami nicznane- 
go pisma, które po długich  studjach 
uczony węgierski, mieszkający w Pary 
żu, Hćvesy,uznał za zbliżone do pisina 
Indyj przedaryjskich, 2500 lat przed N 
Chrystusa. 

Dotąd muzea europejskie mieściły 
tylko fragmenty posągów z wyspy Wiel 
kanocnej, zwanej inaczej Rapa Nui. 

Ekspedycia naukowa, która obecnie 
wybiera się na wyspę, zdaje sobie spra 
wę, że czeka ją mozolna praca. 

Dotąd rikt nie wie co właściwie 
przedstawiają posągi na wyspie. Zna- 
leziono kcpalnię, z której wydobywan»5 
materjał na statuy, lecz przy tej spo- 
sobności zauważono, że praca robotni- 
ków kopalni i rzeźbiarzy 

została znienacka przerwana 
jakiemś gwaltownem wydarzeniem 
wszyscy uciekli w popłochu, porzucają 
narzędzia. Czy kiedykolwiek dociec 
będzie można prawdopodobnej przyczy 
ny tej ucieczki? 

Pełno jest tajemnic na wyspie Wie!- 
kanocnej, zarówno dla uczonych, jak 
i dla poetów. 

A jednak — kończy dr. Lavachery —- 
będzie ciekawe wyjaśnić te tajemnice. 
gdyż rzeczywistość jest zawsze pięk- 
niejsza od marzeń”. 

Zawadzki. 


oda 


|ea 20-letniego robotnika fabrycznego. 


Kema! Pasza nosi się z 
miasta, co przyczyniłoby się 


planem wydzie lenia 


Konstantynopola jako w olnego 


niewąlpli wie do rozkwitu byłej stolicy Turcji. 


popa WE ZSEM UP; „TO 
Osiem kul dla rywala, 


20-letni młodzieniec kersztem bandy. 


Przed trzema miesiącami rozpoczęła się 
serja kradzieży w kościołach w okolicy Li 
lie. Nieznani sprawcy rozbili skarbonki w 
kościołach w Loos, Haubourdin i Groix i za 
brali pieniądze. Mimo poszukiwań sprawcy 
pozostawali nieuchwytni. 

Podczas Wielkiejnocy został w Haubour 
din zamordowany 8-ma kulami z rewolwe- 
ru Albert Warnez z Haubourdin, 2 morder 
cy również nie wyśledzono, 

W ostatnich dniach żandarmi z Hautour 
din zwrócili baczniejszą uwagę 
Emi 


Pokój z czerwonemi różami. 


„Milość“ pięk 


Pan Bourdi, rolnik z Beziers (Herault), 
zakochał się „na śmierć* w pani Idzie Ca- 
stagne, pięknej rozwódce. P. Bourdi wzdy 
chał i marzył, że dobrze by to było, gdyby 
się stał nagle bogatym, bo mógłby wtedy 
upiększyć swe mieszkanie i przyjąć w niem 
bogdankę. Kupił więc los na loterję i szczę 
ście mu się uśmiechnęło. Wygrał bowiem 

10 tysięcy fr. 

Za połowę tej sumy kupił piękne meble, 
ściany wykleił nowiutkiemi tapetami z czer 
wonemi różami, mającemi świadczyć o je- 
go gorącej miłości i do tak urządzonego 


nej rozwódki. 


Idę. 

Lecz okropny zawód czekał p. Bourd 
Onegdaj powróciwszy do domu po pracy 
w polu, zastał gniazdko próżne, piękna pta 
szyna , odleciała i na dodatek wzięła sobie 
5 tys. fr., które pozostały z wygranej na 
loterji. Zdraądzony rolnik pobiegł szybko do 
komisarjatu policji, opowiedział o tem przy 
krem zdarzeniu i piękna rozwódka znalazła 
się 

za kratkami więziennemi, 

Przyznała się do kradzieży i oświadczy* 

ia, że opuściła swego kochanka dlatego, iż 


gniazdka sprowadził swą ukochaną panią |był on inny, niż to sobie wymarzyła. 


IRENA ZARZYCKA 
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— W takim razie odejdę. 

— O, broń Boże. Proszę zostać. Pa” 
ti chyba nietutejsza. 

— Nie! 

— Widuję panią od niedawna i bar 
dzo pragnąłem poznać. Czy można u” 
siąść obok? 

— Owszem! Tylko niech pan nie 
Próbuje się przedstawiać. 

— A to dlaczego? Właśnie miałem 
zamiar. 

— Bardzo ładnie, że pan tego nie it- 
Czynił. Będzie romantyczniej, 

— 0! pani to ceni? 

— Bardzo! | wszędzie właśnie szu- 
kam... 

— Oczy pani zdradzają właśnie tę 
teche charakteru. 

— Ja nie mam charakteru. Ja jestem 
Motylek. Ot taki z kwiatka na kwia” 
tek... spijać miód i modlić się do słońca. 


— Śmiałe powiedzenie. 


Roześmiała się dźwięcznie, dzwo- 
leczkowało į łowiła iego zachwycone 
Spojrzenie na przynętę roziskrzonych 
Oczu i drobniutkich zębów. 

— Słońce zaraz utonie i będzie 
Tybkom opowiadało bajki — rzekła 


— A może... tyle widzi pięknych 


rzeczy, 
— Czy pan nie jest przypadkiem 
Profesorem? AN R 


— Jestem ,czy faki mam belferski 
wygląd? 
— Specjalnie nie, ale faki pan śmier 
nie poważny. 
— Stary jestem, mała boginko i du” 
s w życiu widziałem. Byłem na woj- 
e. 


tel 


-.Owszem mam. Ilekroć nań spoj- 


Wschody i Zachody 


Powieść 


rzę, przypominam sobie całą Golgotę 
swoją i innych. 
Zaczęli rozmawiać swobodnie, 


starzy znajomi. Pola Świerzgotała we- 
soło zalotnie, on odpowiadał, poważ” 
nie, ale widziała, że działa na niego jej 
czar. 

istotnie, Był to mężczyzna w śred 
nim już wieku, który wiele widział, z 
wielu kielichów życia próbował, tro- 
chę zgorzkniały, trochę Spracowany. 
Zajęcie nauczyciela dużo soków żywot 
nych z człowieka wysysa... trochę też 
rozczarowany do świata, I oto sianęła 
przed nim 


która słucha go z zajęciem į symratją. 
Polę zaś „wzięła” jego powaga, pewna 


dolfem (wspaniałe imię) chodzili razem 
na ryby i na grzyby. Gruntownie „prze 
trząsali okolicę '. Pola zadurzyła się w 
Rudolfie po uszy. Był w jej oczach nie 
szczęsnym samotnikiem, któremu trze- 
ba osłodzić życie. Czasem, gdy pod- 
czas spaceru przypadkiem znaleźli się 
w dobrze znanem Paulince z przeszło- 
ści miejscu myślała: 

— Tu z Jurkiem, kiedyś... 

I czuła wyrzuty sumienia które roz 


jak praszały się pod wpływem gorących a 
Je 


itakich nieśmiałych spojrzeń Rudolia. Z 
(każdym dniem stawa! się jej droższy 


i taki jakiś inny mimo wszystko niedo- 


stępny. 

— Aż kiedyś spotkał ich na drodze 
deszcz. Pola była w lekkiej krótkiej 
sukience. Bez słowa zdjął marynarkę i 
otulił drżącą kobietkę. 

— Cieplej teraz? 

— Cieplej, ale pan? 

— Głupstwo, jestem przyzwyczajo- 


śliczna rozświegotana ko- |ny do chłodu i głodu od dziecinstwa. - 
bietka, pełna werwy i temperamentu, ! Wie pani co ? Pakuirny się do tej szopy - ifigurkę i pocałow 


przeczekamy najgorszą ulewę. | 
Usiedli na starym połamanym wozie. 


jakby tajemniczość, no i te piękne sza- |Pola przysunęła się do Rudolfa i rzekła ) 


re oczy. 

— Napewno miał ciężkie przejścia 
w życiu — kombinowała. 

— A czy pan jest żonaty? 

— Nie! Moja jedyna wielka miłość 
wyszła zamąż, gdy byłem w wojsku 

— O jej! I pan się nie zabił z roz- 
paczy ? 

— Zabić się? Dla kobiety? Nie, pa” 
ni, nie warto. Zbyt cenię życie n93 i sie 
bie. 

— 0! W ładnem świetle stawia pan 


! kobiety. 


— Tylko w takiem, na jakie zastu- 
gują. 
Uderzyła pięścią w piasek. 


— O! A ja pana przekonam, że pan |kiedy właściwie jest wysoka, no i śred |mi już smutno. 


jest zarozumiały  wstręciuch i kobiet 
nie zna. 

Przekonywała gorliwie okrągłe dwa 
tygodnie. Marysią zajmowali się dziad 
kowie, a Pola całe dnie spędzała z Ru 


cicho. 

— A może okryjemy się razem tą 
kapotą, 

-— Nie. 

— Dlaczego? 

Pocałował ją w rękę i rzekł: 

— Nie chcę pani mieć tak blisko sie 
bie. Nie wolno mi. 

— Ale.. ale ja właśnie chcę — rze- 
kła drżącym głosem. 

— Czy pani nie rozutnie, dzieciaku, 
że nie wolno mi pozwalać sobie na żad 
ne marzenia? Gdybyś była panną, ma” 
leńka... 

— Maleńka.. Dlaczego 
wszyscy nazywają Polinkę „maleńką“ 
niego wzrostu... — ale myśląc to, nie 
zdawała sobie sprawy, 
wchodzi w rolę małej 
słodkiej dziewczynki. 

— No, gdybym była panną, to co? 


rozpieszczonei 


Pobladł i odpowiedział wzruszonym 

sem, który dreszczem słodyczy prze 
biegł ciało Poli 

— Powiedziałbym: 
leńka, zostań moją żoną, 
poświęca dla mnie tyle czasu 
ko przez sympatję, czy 
swego złotego serduszka. nie 
przecież liczyć na nie ze strony 
na nic więcej. 

A Paulinka głupiutka płocha Paulin 
ka odparła w głębokim przekonaniu, 
że mówi prawdę. 

— No to właśnie pan się myli, 
bo ja.. bo ja nie z dobregb Serca, tylkc 
dlatego, że mi się z panem najlepiej 
najprzyjemniej i pan dobrze rozu- 
mie, że... 

— Że co dziecko? 

— Że mnie bez pana jest i będzie 
Źle... źle... źle.. 

I który mężczyzna oparłby się ta- 
kim słowom, takiemu głosowi. Więc 


kocham cię, ma” 
ale wiem, że 
bo tyl- 


inogę 
pani, 


|Rudolf otoczył ramieniem jej wiotką 
ał w usta, jak świę” 
tość żywą delikatnie i lekko. Gdzieś 


tam w głowie Poli jakaś myśl rzuciła 
mimochodem: 


Ale poza tem Pola 
wzruszona. Przyszła do domu jak 
zaraza wieczorna, cała w rumieńcach. 

— Nie napisałaś córuchno do Jurka, 
żeby nas odwiedził? 

— Napisałam, mateczko — skłama- 
ła. 

— Niech i on biedaczek łyknie 
trochę świeżego powietrza. Tako tam 
zaharowany. 

Pola chciała powiedzieć, że wcale 
tego barówania nie spostrzegła, ale 
przecież musi zachować miłość teścio- 
wej, bo tubi być uważana za „słodkie 


była mocno 


prawie | bóstwo” 


— Napewno przyjedzie. Bardzo 


Następnego dnia była niedziela. O 


że ona sama |godzinie drugiej spotkali się z Rudol- 


fem w lesie. 
— Czy wiesz, Poleńko co póstano- 
wiłem? Myślałem o tobie całą noc 


współczucie | 


chasz 
|poprostu Polu trzeba to załatwić uezci 


la Moment. Wczoraj udali się do jego mie- 
szkania i aresztowali go w chwili, gdy się 
gał ręką do kieszeni po rewolwer. 

Moment przyznał się do kradzieży w ko 
ściołach i do zamordowania Warneza. W 
tym ostatnim wypadku przyczyną  morder- 
stwa była zazdrość, bo narzeczona młodo- 
cianego złoczyńcy panna Ludwika Delanny 
obdarzała Warneza  pewnemi względami. 

a rk chciał się zemścić na swym rywa- 

. Wracając w dzień Wielkiejnocy z „duka 
a» spotkał Warneza, którego położył tru- 
pem, st do niego 

8 razy z rewolweru. 

Moment miał dwóch pomocników w 
kradzieżach i włamaniach, a jeden z nich 
był także świadkiem zbrodni. Są to 15 le- 
tni Clement D... i 16-letni Roger G.. 

Cała ta zbrodnicza szajka została are: 
towana. 


rzeliwszy 


Przedwczesna eksplozja min 


| zabiła polskiego ośrnika. 


W szybie Pauline w Montois la Mu: 
tagne wydarzył się tragiczny wypadek przy 
pracy, którego ofiarą padł Polak Stefan 
Krzeziński, lat 43. Nieszczęśliwy górnik za- 
jęty był zakładaniem miny. Wskutek przed 
wczesnego wybuchu miny górnik 
poniósł śmierć na miejscu. 

Zmarły osierocił żonę i troje nieletnich 
dzieci, zamieszkałych w Sainte Marie aux 
Chenes. 


Doszedłem do przekonania, że bez cie- 
bie nie mógłbym żyć... nie mógibym 
„nieść myśli, że tęsknisz do mnie i ko” 
mnie w ramionach innego, więc 


Pojadę do twego męża i powiem, 


w ie 


lże cię kocham. Niechże mi cię odda 
Pola zbladła, jak trup. Takiego roz 
wiązania się nie spodziewała Więc 
jest aż tak poważnie? Spojrzała na 
*udolfa, Miał skupioną, zwartą jakby 
w sobie twarz. 
- Czy zgadzasz się, Polu? 


A jej właśnie ta chwila mocno gra” 
ła na nerwach i chciała wiedzieć, co 
dalej będzie. Odszepnęła. Tak. 

Pocałował jej ręcę. 

— To dziś nasze zaręczyny, Polu. 
Jeszcze masz czas... zastanów się 
jtszcze możesz się cofnąć.. pomyśl... 
3o kiedy już powiesz „tak” napewno 
a oszukasz mnie to... 

— To co? — spytał bez tchu. 

— Zabiję cię. 

Zapadło milczenie. Nagle pieszczoty 
pelnym ruchem objęła go za szyję ra- 
mionami drżacemi. 

— Rudi! I ty miałbyś sumienie za” 
bić twoją maleńką? Ty, który już ty- 
le w życiu miałeś, tyle widziałeś, zabić 
ninie bezbronną, dopiero w życie wcho 


dzącą? Ty taki szlachetny i mądry? 
Nie wierzę. Nie mógłbyś takim poitwo- 
rem się okazać, nie takiego pokocha- 
iam. 


— Więc co? co mam zrobić Polu! 
— Narazie nic. Nie chcę byś iecha/ 
do mojego męża, ja to załatwię sama, 


la gdy będę wolna, przyjdę: do ciebie 


— Polu, Polu... jak długo mam cze- 


kać? 

— Nie wiem... postaram się jak maj 
prędzej, zrobię wszystko, co w mej mo 
cy. ale teraz przysięznij mi. że nigdy 
nigdy nie zrobisz Poli krzywdy... przy 
sięgnij.. | słodko w oczy mu patrzała 
i przytulałą policzek świeży i pachną” 
cy do jego szorstkiej twarzy i delikat- 
nemi palcami gładziła mu ręce. 
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Echa ze stolicy, 


Zycie Warszawy wkiiku 
wierszach" 


Komendant policji zwrócił uwagę w 
swym ostatnim rozkazie, aby policjan* 
ci mie dopuszczali do jazdy wozów cię- 
żarowych po szynach tramwajowych, 
gdyż powoduje to niszczenie nawierzch 
ni ulic. Na winnych przekroczenia po- 
stanowienia par. 54 rozporządzenia ko 
imisarza rządu na m. st. Warszawę a 
ruchu ulicznym należy sporządzić dos 
niesienia karne. 


Wybuchł w Pruszkowie pod War- 
szawą strajk czeladników piekarskich. 
Czeladnicy domagają się jednego dnia 
odpoczynkowego w tygodniu i zwięk- 
szenia płac o 15 proc. Wobec strajku, 
dowóz pieczywa na linji Warszawa— 
Pruszków odbyw a się ze stolicy. 

x + 

Teatr Nowy wystąpił z premjerą ko 
medii Acharda pod tytułem „Migo“ w 
reżyserji Aleksandra Węgierki z Ste- 
fanją Jarkowską i Janem  Kurnakowi- 
cą w rolach głównych oraz po. Żeli- 
ską, Leną Żelichowską, A. Konopkową, 
Hnydzińskim. Karczewskim, Norskim, 
Kempą i Strzeleckim w rolach dal 
szych, 


* Gi Y 
W salonach hotelu Europejskiegn od 
było się urządzane przez Tow. .'0l- 


sko ~- Estońskie pożegnanie odwołanc- 
go 2 placówki w Warsżawie attache 
wojskowego Estonji płk. Jana Rauda. 
Pułkownik Raud wyjeżdża do kraju, 
gdzie obejmuje stanowisko szefa szta 
bu głównego. W pożęgnaniu wzięli 
udział m. in. b. min. Flubicki, prezydent 
miasta Kościałkowski, prez, warsz. dyr. 
kolejowej inż. Zienkiewicz, prez. Optu 
lowicz, mec. Beylin, wiceprezes Ligi 
morsk. Łukaszkiewicz i sekr. tow. Odo” 
rowski. Po licznych w serdecznym to- 
nie utrzymanych przemówieniach pre- 
zes ZOKW p. Optułowicz wręczył ustę 
pującemu pułkownikowi złotą szablę 
kawaleryjską, na której umieszczono 
napis „Naszemu wielkiemu przyjacielo- 
wi, pulkownikowi Janowi Raudowi 
Związek Obrony Kresów Wschodnich*, 
3 * * $ 
W najbliższych dniach rozpoczęte 
będą roboty brukarskie na ul. Bartyc- 
kiej. Znaczenie komunikacyjne ul. Ber 
tyclciej, dotąd nieczabrukowanej wogó- 
le, jest wielkie, albowiem ul. Bartyc” 
ka jest jedyną arterią łączącą Siekier- 
ki z miastem. Omawiane roboty będą 
ukończone jeszcze w tym sezonie. 


—— 
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luż się 
ktura ich 1. WOLNY 


Krateczki. 


Przyjaciel, czy osioł? 


Zie krople. 


żę 
czy 
nicznanych wrażeń, 
kobiety bialęj 


Europejczyk jest człowiekiem, któ- 
ry sam nie wie czego chce. A nawet 
nietylko Europejczyk, lecz wogóle czło 
wiek biały, to bowiem, co chcę powie - 
dzieć, dotyczy raczej Amerykan. Otóż 
biały gość uważa, stanowczo niewia- 


domo dlaczego, że murzyn jest orga- 
nizmem niższym, zwierzęciem niejako 
w porównaniu z bogiem — białym: 
Tymczasen: już samo pojęcie zła i do- 
bra w interpretacji murzynów wskazu- 
je ponad wszelką watpliwość, że czar- 
ni posiadają dozę rozsądku i mówię 


tak, jak biali robią, ale nie mówią. Mu 
rzyn uważa więc, że złe jest w tedy, je 
ŝli jego okradną, a dobre wówczas, ieŚli 
on ukradnie. Trudno temu rozumowa- 
niu nie przyznać racji tylko dlatego, 
że wyraził je człowiek obdarzony 
czarną skórą. 

Swoją białą skórą strasznie się 
szczycimy. A tymczasem nasze kobie- 
ty, biale kobiety, robią latem co tylko 
mogą, aby opalić się jaknajbardziej na 
murzynkę: Stosują one w tym celu spe 
cjalne kremy, maście i tłuszcze, smažą 
się w słońcu od wschodu dó zachodu, 
rezygnują nawe; z flirtu, byle tylko 
skóra ich w możliwie szybkim czasie 
nabrała koloru  czekoladowo-murzyf- 
skiego. 

Objaw ten jest zupełnie zrozumiały. 
Poprostu znudziła się już nam od tylu 
tysięcy, a może i miljonów lat używa- 
na biała skóra. Zazdrościmy 


murzy= 


m 


jakaś murzynka, Indjanka, Chinka 
Arabka może dostarczyć nowych, 
niedostępnych dla 


W każdym bądź razie naśladowa- 
lie murzynek przez białe kobiety ro- 
bione jest mocno nieudolnie. Biała kobie 
ta lubi świecide!ka również silnie jak 
murzynka, ale nieprzyznaje się do te- 


go tak bezcerememjalnie jak murzyn- 
ka, która przekłuwa sobie nos mic- 


dzianą obręczą i jest zadowolona i dum 
na ze swej ożdóbki. Kobieta biała zaś, 
jak dotychczas, nie może wyjść poza 
przekłuwanie ucha i noszenia tam ma- 
łych obręczy: kolczyków. Różnica | , 
wprawdzie niewielka i wobec noszenia 
już przez kobiety białe. bransoletek 
nietylko na rękach ale i na nogach mo- 
żemy mieć nadzieję, że jeszcze kilka 
lat, a nosy naszych żon, córek i przy- 
jaciółek ozdobione będą złotemi kół- 
kami. W odróżnieniu od swojej czarnej 
siostry, Kuropejka kólka te przyożdo= | 
bi jeszcze brylancikami lab perełkami I 
będzie się uważała za niesłychanie Wwy- 
tworną. 

Rozmaici Indzie 


rozmaicie reagują 


na popełniane w stosunku do nich obra- 
zy. Jeden, gdy ma się powie: osioł == 
wali w zęby, inny powiada: no, nie 


trzeci wreszcie idzie się poskar-| " 
proszę pana, Mierz-|- 


Łartwąi, 
żyć sędziemu: 
chowski powiedzial! na mnie osioł. 

A Mierzchowskit Zygmunt, zamiesz- 


nom, Chińczykom i t, p. Przecież biały kały przy ulicy Okrzei od dłuższego 
kolor najprędzej może się „przejęść”,| czasu chorowa? 

więc przejadła nam się własna skóra i| wany i 

zaczynamy marzyć o tem, aby pewnej razie za przedmioty, godny rozprawy 
kö dnia obudzić się częrwonoskóry-ł sądowej. Takie rzeczy, panie Fry-|! 
mi lub murzynami czy Chińczykami. | chowski, załatwia się systemem „domo 
Każdy przecież przyzna, że ładny ko wyn”. 

ior żółty, albo szłachetny odcień zio-|1 Lo chorego Mięrzehoyskiez o przy- 

i 


ty jest kolorem znacznie milszym i bar| 
dziej interesującym od białego. 

Tęsknota do czarnej skóry 
proste załatwienie w Łodzi: 
rają się jaknajrzadziej myć i dzięki te- 
mu skóra ich nabiera stopniowo chiro- 
nicznie czarnego koloru. 

Przyznam, że sam już odczuwam 
ochotę do zmiany koloru. Jeśli nie u 
siebie osobiście to przynajmniej u płci 
odmiennej. Zawsze, przez tyle lat i 
tyle nocy biała kobieta, to — rzecz za- 
bójczo jednostajna. Człowiek łudzi się, 


znalazia 


ludzie sta-; 


| ko 


jego kolega, Jan Frychowski z 
wizytą,  Pogadali o tem-i owem, a w 
pewnej chwili Mierzchowski zwrócił 
się do Frychowskiego z prośbą, by dał 
mu na lyżce 25 kropli lekarstwa, świe- 
żo przepisańego przez. lekarza. Fry- 
chowski omylił się i zamiast żądanego 
lęku, dał Mierzchowskiemu 25 ` kropli 
walerjanowych.  Mierzchowski zdener 
wował się i obdarzył Frychowskiego 
epitetem: osioł. 

Frychowski nic nie powiedział, 
poskarżył się sędziemu. Cóż 


szedł 


tyl- 
mial 


=- F 
21,00 
21,02 
1 mż. W. Tarkowski. 
A f by! więc podenerwo- 21,12 SW- 70 rocznicę tyst 
+ A $ ; A beka 
i slowa Osioł uważał w każdymi sg Koncert sym. że ała WekaONNy 


$trzał 


Nr. 157 


Nieostrożny polowy majątku, 


Ze Starogardu donoszą: 

Na szosie pomiędzy Starogardem a 
labłowem kilku robotników pracowa= 
lo przy oczyszczaniu rowu. W pewnej 
chwili nadciągnęła gwałtowna burza z 
ulewnym deszczem. Robotnicy 

schroniłi się pod drzewo. 

Przyłączył się do nich polowy z ma 
jątku Owicz Franciszek Walkowiak. 
który w tym czasie przechodził drogą. 


Walkowiak miał ze sobą fuzję i stojąc 
niej 


pod drzewem manipulował przy 
powodując wystrzał. 


Nabój ugodził jednego z  robotni* 
ków  84-letniego Franciszka Kuciitę: 
którego przęwieziono do szpitala W 


Starogardzie, gdzie po kilku godzinach + 
Walkowiaka osadzono w aresz+ 


zmarł. 
cie. 


Kula bilardową w glowe. | 


(Krwawa awantura w kawiarni. 


Z Wilna dono$zą: 

W sali bilardow ej kawiarni Zielone- 
go Sztralla przy ulicy Mickiewicza 22 
do Jarosława Bortkiewicza właścicie= 
la domu przy ulicy Irębackiej 45, pod- 
szędł nieznany awanturnik Kazimierz 
Kadelski znany pod przezwiskiem „Ko- 
soj“ i zażądał 
| od Bortkiewicza papierosa. 
Spotkawszy się z odmową, Kadelski 
porwał kule bilardową i z całej siły u- 
derzył nią Bortkiewicza, poczem po- 


RADJO-RĄCIK. 
DZIS WIECZOREM: 
RASZYN, 


16,00 Koncert chóru 
Warszawy pod dyr. T. Mavzneru. 

16,20 Recital fort. J. Kaleckiego. 

17,60 Progratn dla dzieci ze Lwowa, 

14, 15 Muzyka lek. w wyk. ork. »tiolly wood- 
juza' pod dyr. Zdz. Górzyńskiego z udzia- 
tem Ludw. Lawińskiego (wesołe monologi). 

18,06 „Szkoly gospodarstwa domowezo'* 
wygl. inż. I. Laskowska. (Pogad. dla kobiet). 

13.15 Eri 3 śpiewaczy R. Wragi (bas). 
Przy fort, J. Lelslid. 

18,45 SU anga B. Winawera. 

18,55 „Życie kulturalne | artystyczne stoli- 


Miçdzyszkolnego m. 


19,00 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień następny. 
17,15 Audycja strzelezka. 

19,40 Wiadomości sportowe. 

19,50 „Piętnastolęćlie żeligowczyków* 
dl. kpt. Włodz. Rupniewski (ielleton). 

2000 „Myśli wybranę**, 

20,02 Ög zdoszenie warunków konkursu na sce- 
nai sz słuchowiskowy dla „Teatry Wyobraż- 
ni” połączone ź awdycją p. t. „Wczoraj i dziś” 

pióra Zdzisława Marynowskiego. 
Dziennik wieczorny. 
Trausmisja z Gdyni. 
„Skrzynia pocztowa roln." 


— omówi 
urodzia Rysżorda 


pod dyr. Tad. Mazurkiewicza. 
stnik* 


symi. P. R. 
22.20 „(Jsobisty pamię w? tl. w. 

. (Fell. liter.). 
2,35 D. c, Koncertu. 

2000 Wiad. meteorol. 


kom. 


p. 
gowicz 


dla komunik. lotn. i 


policylny. 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJATKIEM: 
18,55 Repertuar teatrów i kom. Łódzkie, 
21,02 Płyty. 
WTOREK. 
RASZYN, 
6,30 Pieśń poranna. 
6,35 Muzyka z płyt. 
C. W" "RIE.RITITROZY CZEK] M” EE, | JE NT. KRAWATY 
robić Sąd Grodzki z takim fantem?” Ska 
zał Zygmunta Mierzchowskiego na 1 
złoty grzywny z zamianą w razie nie- 
ściagalności na 1 dzień aresztu, 
Jerzy Krzecki. 


czął go bić 
wicz brocząc 
lecz Kadelski prześladował 
mezo wyjścia w dalszym 
dał kijem. 


Na wszczęty alarm nadbiegł funkcjo- 
narjusz Wydziału Śledczego, który nas 
pastnika przy pomocy posterunkowego 
Kadelski stawiał narazię % 
Bort- JĄ 


zatrzymał. 
pór, lecz został obezwładniony. 
kiewicza przewieziono do szpitała. 


6,55 Muzyka z plyt. 

6.40 Gimmastyka, 

705 Dziennik poranny. 

7,10 Muzyka poranna (płyty). 
7.0 Chwilka pań domu. 

7.25 Frogram na dzień bieżący, 
4.30 Rozmaitości. 

M.57 Sygnal czasu. 

12,00 Hejnał, 

12,03. Wiadomości meteorologiczne. 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Konceri ork, salon. Bodeńskiego. 
14,00 Dziemiuik południowy, 


nej Z. Szndebergowej. 
13,20 Muzyka poptlarna (plyty). 
13.55 „Z rynku pracy*, 
14,00 Wiadomości o cksporciz polskim. 
14,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Koncert ta dętej Dyr. 
Miejskich pod dyr. 
16,40 Recital 


Cymmermana. 

| pah aczy J. 

(msopr.). Przy ort. prof. L. Urstejn. 
17,60 „Skrzynka P. Ko 0“. 

17,15 Muzyka bulctowa (plyty). 


18,00 Odężyt z działalności Pundaszu Pracy. 


18,15 Krótki koncert kameralny w wyk. 


Ginzburga (wiolonczela) 1 M. Wilkomirskiel 
(iort.). 

15,45 Pogadanka „Przez lądy i morza” 
wyc. p. B. Pawłowicz. 

18,855 „Chwilka Totnicza ( przeciwgarowa”. 

19,00 Rozmaltości. 

19,10 Program na dzięń następny. 

19.15 Mczyka lekka z kaw, „Gastronbiiia”. 

19,45 Pagid, ©  „Pumduszu-Obrony" "Var 
44 Pa 

19,50 Wiadomości sportowe. 

2000 „Myśli wybrane*. 

20,02 Recyłacje poczyj. (Kwadr. poetycki). 

20:42 „Kwiat paproci — operetka w - del 
aktach, muzyka St. Malinowskiego, lekst 


Frenkła i J. Wójcickiego. 
W przerwłe |-szej — Dziennik wieczorny. 
W przerwie ll-giej —  Wiadom. 

„Rośliny oleiste“, 

22.30 „Czy istnieje handel żywym 
ran?" — wygl. p. H. Siemińska. (Odczyt). 
22,45 Muzyka tunsczna (plyty). 

23,00 Wład. metcorol. dla komunik. 
kom. policyjny. 

ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

14,05 Kom. izby Przem -Haudl. w Łodzi. 

18,45 Skrzynka pocztowa łódzka, 
red. T. Strzetelski. 


lotn. 


Z z ez 


ANDRE BIRABEAU, 


Myśl natrętna. 


— Człowiek ten — widzicie — nie był 
glupszy od innych, ale miał swojego  „fio- 


N la", Ma go, zresztą, każdy z nas, 


Nazywalł się Honorjusz Calisson i był 
właścicielem niewielkiego sklepu artyku- 
iów myśliwskim i przyrządów do rybo- 
fóstwą na głównej ulicy miasteczka, Pewne 
go dnia, gdy kupowałem u niego haczyki 
do wędki, rzekł mi: 

— (Clement, mam zamiar ożenić się. 

Zakochał się, bałwan! W dziewczynie 
przyjezdne], która bawiła tutaj na wizycie 
u krewenej, Powiadają, że nie należy sprze 
ciwiać się warjatom: nie trzeba zatem sprze 
ciwiać się ludzłom, myślącym © ożenku. 
Powstrzymałem się stąd od wszelkich u- 
wag i ograniczyłem się tylko do poklepa- 
nia Calissona po ramieniu. 

— He! he! Brawo! 
więc na wesele, prawda? 

— To zależy. O ile zechcesz wydać pie- 
aiądze na podróż. 

— (o to? Nie żenisz się na miejscu? 

— Nie. 

— Słusznie. A zatem w rodzinnych stro- 
nach twej narzeczonej? 

— MOto 

— Co znaczy: „może“? 

I wówczas właśnie zwierzył mi się ze 
swej myśli natrętnej. Należał do ludzi, któ 
rzy nie chcą zostać.... 
dizie ten przykry wyraz?... No, trudno, po- 
wiem got... 
ezami“.  - 

~. Widzisz, Clement, byłoby to przykre 
dla mnie, niesłychanie przykre..... 

Tu u nas zacni ludziska, naogół nie 
bierzemy podobnych rzeczy tragicznie. A 
przedcwszystkiem nikt o tem nie myśli, że- 


Zaprosisz mnie 


Czy mam wypowie- | 


niąc się. Może dlatego, że jesteśmy impul- 
sywni z natury i robimy wszystko bez na- 
mysłu, Stawiają nam nawet zarzut, że roz- 
poczynamy zdanie, zanim jeszcze uświado- 
mimy sobie, o czem gadać. W każdym ra- 
zie, jeżeli po kilku latach, kilku miesiącach 
(lub kilku dniach!) zdarza się nam zostać 
tem, co powiedziałem przed chwiią (jestem 
dobrze wychowany, i teraz, gdy już wiecie, 
o co chodzi, nie będę tego słowa powtarzał 
bez potrzeby) no... cóż! bierzemy, co nam 
los przeznaczył, jak deszcz podczas żniw! 
A pocieszamy się, robiąc innym, czegobyś- 
my nie chcieli, by nam robiono. Pewien poe 
ta, i mędrzec w dodatku, powiedział, że 
„ze swych wielkich cierpień stwarza małeń- 
kie piosenki”, my zaś jesteśmy większymi 
mędrcami jeszcze, miewamy tylko drobne 
przykrości, z których robimy dowcipy. 

Tylko, co do Honorjusza, nie był tak 
mądry: nie chciał, bezwzględnie nie chciał 
zostać... tem, co już wiadomo. 

— Czy zachowanie twej narzeczonej 
przestało budzić twoje zaufanie? 

— Bynajmniej, mój drogi. Jest najłagod- 
niejszą, najspokojniejszą na świecie dziew- 
czyną.... nieśmiałą nawet. 

— A więc o co ci chodzi? 

— Bo, widzisz, wiele myślałem w tej 
kwestji. Spostrzegłem, że są kobiety zdra- 
dzające mężów, które wcale nie wyglądają 
na to. jeżeli pogadasz z mężczyznami, do- 
wiesz się niekiedy, że kochanki ich nie ma 
ja żadnego temperameniu. Po co więc bra- 
ły kochanków? Są również kobiety, ulega- 
jące mężczyznom, absolutnie pozbawionym 
wszelkiego uroku, Dlaczego? ] czem tłuma- 


Którzy nie chcą zostać „roga-|czą się niewierne żony: „Nie wiem, jak się 


to stało”. — I może mówią prawdę, któż to 
wiedzieć może? Wkońcu nie wszystkie 


przecież kłamią, prawda? Może istotnie sta- 
ło się tak wbrew ich woli? Zapewniam cie- 
bie, że szczegół istnienia tylu „rogaczy” nie 


wydaje mi się rzeczą naturalną. 


| 
m 


Wytrzeszczyłem oczy, a on ciągnął: 


l 


— Widzisz, podstawą każdego związku) taj 


jest pewna ceremonia. Nietylko pojedyńcza 
— wr obrządki: ślub cywilny i kościelny. 
Weżmy księdza. jakże poważna jest w ta- 
kiej chwili jego osoba. Zastępca Boga na 
ziemi, a już nie człowiek zwyczajny. Zostaje 
-— jeżeli wolisz to porównanie — akumula- 
torem elektryczności niebiańskiej. A- teraz 
weżmy mera, Również przestaje być osobi- 
stościa przeciętną, a staje się przedstawicie 
lem społeczeństwa. A teraz rodzi się pyta- 
nie: gdyby ksiądz myślał o czem  innem 
(jest to tylko przypuszczenie) czy związek, 
który błogosławi w imieniu Boskiem, na- 
prawdę otrzyma błogosławieństwo Nie- 
bios? He-—he, mój przyjacielu, może i nie, 
może i nie... Nienaładowany akumulator nie 
może być przewodnikiem elektryczności. 
Ciągnę swą myśl: czy związek małżeński 
również nie ucierpi na tem, jeżeli mer nie 
wierzy w słowa, które wypowiada? A teraz 
przystępuję do konkluzji: mer nie odbierze 
od kobiety właściwej przysięgi wierności, 
o ile sam jest rogaczem. Kto wie, mój dro- 
gi, czy nie dlatego jest tyłu zdradzonych 
mężów, że obrządki Ślubu cywilnego udzie- 
lał im mer, oszukiwany przez własną żo- 
neia 


Zacny Honorjusz rozpędził się. Tyle mi 
nagadai jeszcze w tej kwestii, iż było wy- 
raźne dla mnie, że rzeczy te przeżuwał od- 
dawna, 

— A więc -— rzekł mi — nie chcę, by 
ślabu udzielił mi „rogacz”*. Czuję, że przy- 
niostohy mi to nieszczęście. 


Z chwilą, gdy wkraczamy w dziedzinę 
przesądu, jest już obojętne, czy wierzy- 
my w złowrogie piątki, trzynastki, stłuczo- 
ne szkło, przeczucia, uroki i t. p. czy też w 
niepowodzenie małżeństwa, zawartego przed 
merem — „rogaczem*. 

— I dlatego — dokończył Honorjusz — 


zrozumiesz, że ślub mój nie odbędzie się tų- 
— No, nie — potwierdziłem — bo zgóry 
byihyś pewien rogów. 

śmiałiśmy się szczerze. „Bowiem mer 
uasz, człowiek wielkiej zacności w gruncie 
rzeczy, miat żonę, uszczęśliwiającą zawiela 
ludzi, 

Honorjusz pierwszy przestał się Śmiać. 
Rzekł mi z powagą: 

— Odwiedzę rodzinne strony mej narze- 
czonej, by dowiedzieć się, jakiego tam ma- 
ją mera... 

Ludzie kochani! Mer tamtejszy by! więk 
szym jeszcze rogaczem! 

— Musimy — oświadczył mi Honorjusz, 
zatroskany — z narzeczoną obrać inne miej 
sce zamieszkania, skoro ślub jest niemo- 
żłiwy ani tu, ani tam..... 

— A czy wytłumaczyłeś jej, dlaczego? 

— Nie. Uważam za rzecz ostrożności 
nie zwracać jej uwagi na tę kwestję. Powie 
działem jej tylko: 

— „Widzisz, jestem w pewnym stopniu 
manjakiem. Nie lubię załatwiać zakupów w 
skiepach, których właściciele nie przypadają 
mi do gustu. Nie chcę również, by ślubu u- 
dzielał mi niesympatyczny ksiądz lub mer. 
W każdej dziedzinie pragnę sam obierać 
swoich „dostawców”*, tem bardziej, żę ślub 
jest rzeczą ważniejszą od porcji befsztyku! 
Wydala mi- się zlekka zdziwiona, lecz 
mimo to przeprowadziłem swoje. 

Och! mój Boże! przeprowadzał „swo- 
je". Jeździł po całym departamencie, szu- 
kając odpowiedniego mera. Wobec zajęcia 
w sklepie w ciagu tygodnia, podróże swoje 
odbywał w niedziele. Jeździł własnem, nie- 
wielkiem autem. Wracał z zakurzonemi wą 
sami i ponurem spojrzeniem. 

— No i co? — dopytywałem się . 

— Jeszcze trzech — odpowiedział 
zupełnie przybity, 

Może nabierzecie złej opinii o kobie- 


mi. 


tach naszych gmin, ale tak było naprawdę. 
Odbył przynajmniej sto kilometrów drogi. 


Wysunął się w swych poszukiwaniach już 


poza granice czterech departamentów, 0- 
późniało to ślub jego. Cóż, kiedy był czło- 
wiekiem, trapionym przez myśl natrętną. 
Wkońcu przypadek wtrącił się do tej 
sprawy. Umari stryj jego, pozostawiając mu 
w spadku dom na północy Francji, Dom, to 
wystarcza, by osiągnąć stałe miejsce zamie- 


szkania. A w dodatku na północy ludzie mie 


wają krew zimną. W istocie, po doklad- 
nych informacjach dowiedziai się, że żona 
tamtejszego mera była poza nawiasem 


wszelkich podejrzeń. Po pół roku odbył po-' 


dróż w tamte strony i powrócił do nas żona- 
ty.. 

Ach! moi drodzy! Ledwie minęło kilka 
miesięcy i... Tak! Tak! A w dodatku mó” 
wii prawdę: jego żona była łagodna, spo- 
kojna, a nawet nieśmiała, Mimo to, jeszcze 
nie upłynęło pół roku, a już myśliwi, naby- 


wający amunicję u Honorjusza, skosztowa* - 


ti tej zwierzyny. Honorjusz, naturalnie, do- 
wiedział się o tem znacznie później. Roz- 
chorował się z tego powodu. Pewnego dnia 
rzekł mi, biedaczysko: 


— A więc to nie spowodu mera, a mnie 


samego.. To jeszcze przykrzejszel... 

Gryzł się, chudł i mizerniał, W między- 
czasie bawił na północy dla sprzedaży 0-7 
dziedziczonej posiadłości, Gdy wrócił, wa- 
hałem się odwiedzić go, gdyż  wiedziałeni 
że w jego nieobecności nowy myśliwy po‘ 


łował na jego gruntach. Ale sam odwiedz? 


mnie. 
— Wyobraź sobie — zawołał na wst 
pie — czego się tam dowiedziałem: ślubu 


udzielaj nam nie mer, lecz jego pomocnik 


rogacz niestety. To wszystko tłumaczy. 
Zastanawiałem się niekiedy, czy 

wwmyślił tej wersfi dla ratowania swej am 

bicji? 


-/ 
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zum, L. M. 


kijem od bllardu. Bortkie: - 
krwią, wybiegł na ulice: 
go do Sa* 
ciągu okla- 
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Sziej dla każdego narodu 


0 poziom sportowy młodzieży naszego miasta 


emy być zupełnie spok 


Rewja tężyzny fizycznej. 


Po raz pierwszy od szeregu lat młodzież 
ująca zasadzie „w zdrowem ciele zdro 
duch“ przedstawiła społeczeństwu na- 
*80 miasta dorobek swej pracy, Nie był 
| egzamin, nie było to zdawanie egzami- 
A dojrzałości po ośmioletnim pobycie w 
mażju, a była to wspaniała demonstra 
M kuligry fizycznej młodzieży, chluby i 
ici każdego narodu. Łódź, miasto dy- 
"W i kominów, „miasto złe” jak je nazy- 
M jeden z wielkich naszych prozaików w 
"U wczorajszym dowiodła, że zdaje so- 
© sprawę z obowiązków 
jakie na niej ciążą. 
lilkdnej bowiem strony widzieliśmy setki 
Odzieży |legitymującej się pierwszorzę- 
Semi walorami fizycznemi, dla której nie 
SĄ wiądomości techniczne we wszyst 
M gałęziach tak sportu jak i przysposo- 
"ia wojskowego, a z drugiej strony — 
iączne rzesze obywateli naszego miasta, 
yz entuzjazmem witali demonstrowa- 
Przez młodzież rezultaty kilkuletniej pra 
tO ile jeszcze przed wczorajszą rewją 
kyzny fizycznej, ktokolwiek mógłby zapy- 
czemu te całotygodniowe czy całodnio 
"ławody nazwane zostały przez organi- 
alorów „świętem P. W. i W. F." ten po 
Mzorajszym dniu niewątpliwie uzna słusz- 
kj eo rodzaju nazwy. Bo jakże ina- 
Gej można nazwać wszystko to czegośmy 
świadkami w dniu wczorajszym na te- 
t naszego miasta. Widzieliśmy na tle 
kle wysokiego poziomu wychowa- 
fizycznego całej młodzieży biorącej u- 
w. „święcie 
Wyczyny „asów sportowych”, 
Y to indywidualnych czy zespołowych w 
Kurencjąach pokazowych. 1 sądząc z po- 
Piszego stwierdzić należy, że o poziom 
owy młodzieży naszego młasta może- 
być zupełnie spokojni. Szeregi naszych 
drezentantów we wszystkich gałęziach 
Portu w niedługim czasie zyskają na sile 
dowej i jakościowej. 
Prócz zaobserwowanych przez nas war 
© sportowych na równie ważne, a na- 
" ważniejsze podkreślenie zasługuje 
Szkolenie w zakresie przysposobienia 
kowego, Wszystko to co nam zademon 
organizacje tego typu co Z. $, 
Cere Przysposobienie Wojskowe 
Wet — zasługuje na najwyższe uznanie i 
wodzi, że społeczeństwo nasze w tej naj 
ważnej swej 
| — młodzieży, jest należycie przygo- 
ane do stawienia się na zew tych, któ 
Stoją na straży granic naszego Pań- 


jest sukcesem _ tych, 


I jedno 1 drugie 
kierownictwem 


pod których 
lzież nasza pracuje, 
Poniżej podajemy sprawozdanie. z 
pzorajszcgo Święta i wyniki z zawo- 
w odbytych na obu boiskach: ( 
programie „Święta PW i WF”. 
Y przewidziane konkurencje, które 
Wały przez cały ubiegły tydzień. Na 
Wło spośród nich wysuwają się zawo 
| b „Odznakę, Łuczną”. W konkuren- 
tej startowało -70 zawodników 
iak łucznych zdobyło 54. 
onkurencję tę - rozgrywano poraz 
"wszy o nagrodę przechodnia ufun- 
Waną przez Panią Mecenasową Zo- 
| Stypułkowską („Kurjer Łódzki“) Na 
Odę tę zdobył Związek Strzelecki, zaj 
Piac pierwsze miejsce, gdyż; na 33.za 
Pydników odznak łucznych zdobyto 23. 
I — Wojskowy. klub Sportowy strze 
© 13 zawodników odznak zdobyło 9 
l — Przysposobienie Wojskowe Ko 
‘t strzelało 16 zaw. odznak — 9. 
— Związek Młodzięży Ludowej za 
ników 3— odznak 4. 
— T.wo Gimnastyczne „Sokół* za 
„i odznak — 1. 
— Związek Harcerstwa Polskiego 
kypd. — 1 odzńak — f. 
u = edgar zawod. — 3 od- 
Pozątem odbywały się na różnych 
„skach zawody o Odznakę Strzelec- 
MU próby na- Państwową Odznakę 
+. (ową. Równócześnie przyznano na 
„dy następujące: Za największą ilość 
4, stwowych Odznak Sportowych zdo 
jj ych przez członków danej organiza- 
W 1933 roku przyznano nagrodę 
Nauczycieli Wychowania Fizycz* 
EEO w Łodzi, które się legitymuje zdo- 
P.O; S; przez wszystkich swych 
"dhków. 
Za największą ilość przeprowadzo- 


6 e 
| | | | © 
EEEE) 
nych prób na POS — zdobył Policyjny 
Klub Sportowy. 

Odbył się również w ciągu tygod- 
nia ubiegłego konkurs orkiestr, Pierw- 
sze miejsces i tytuł mistrzowski Qrkies| 
stry Reprezentacyjnej Hufców PW. zdo 
była Szkoła Rziemiosł Twa Salezjanów 
—Nagroda przechodnia — batula,. Dru- 
gie miejsce zajęła Szkoła Przemysłowo 
Techniczną. 

W $trzelaniu: 

Pierwsze miejsce i nagrodę prze- 
chodnią 428 p. PW. zdobył Hufiec szko- 
ty gimn. im. M. Kopernika zdobywając 
1158 ptów. 2. Gimnazjum Piłsudskiego 
1142 pktów. 3. Gimnazjum  B. Prusa 
1135 pktów. 

Zawody sportowe” przewidziane na 
dzień wczorajszy rozpoczęły się bie- 
giem kolarskim dla zawodników nieli- 
ceucjowanych ną trasie wynoszący 25| 
klm. (18 okrążeń). Startowało 40 kola- 
rzy. 

1.  Swiętkowski 
43.15.1. 

2, Cylke Eugeniusz (SKS) 

3. Post Jan (K. E. Pabjanice) . 

4, Post Pantaleon (K. E. Pabjanice:. 

5. Osmólski Alfons (ŁKS). 

6. Wacek Alfred (R. T-wo). 

W godzinach popołudniowych odby- 
ły się zawody na dwu boiskach ŁKS-u 
i WKS-u. W programie przewidziane 
były ćwiczenia z zakresu przysposobie 
nia wojskowego pogotowia gazowego. 
pokazy gimnastyczne szkół powszech- 
nych, średnich, PW. Związku Strze- 
leckiego. Wszystkie te pokazowe ćwi- 
czenia wzbudziły duże zainteresowanie 
wśród licznie zgrormadzonei publicznoś- 
ci. Szczególnie podóbały się pokazy 
młodzieży szkół powszechnych. 

W zawodach sportowych uzyskano | 
w konkureńcjach mięskich: 
Bieg 100 mtr, | 

1. Bystry KP) 11.5 sek. 2. Grobelny 
(Zjednoczone) 11.8 sek. 3. Kucharski 
(IKP) 11.8 sek. A- Kaszyński (Zjedno- 
czone). 11.9 sek. 

Bieg 1500 mtr. 

1. Wróblewski Wacław. (ŁKS) 430.4 
2. Kołoszczyk (Zjednoczone)  4.32,6 
Frank (Ziedn.) 4. Polak (ŁKS). 

Bieg 4x400 mir. 

1. IKP: — 344, — 2. ŁKS — 3.45,2 
Skok o tyczce. | 

1. Ałaszewski (Wima) -3.05 mtr. 
2. Anikiejew (Wima) 2,85 mtr. 

Rzut oszczepem. 

I7 Bobiński (ŁKS) 40,45 mtr. 2. Czyt 
kowski IKP) 43.75 mtr. 3. Leśkiewicz 
(Wima) 42.05 mtr. 

W konkurencjach Żeńskich: 

Bieg 60 mtr. 

1. Domagalanka (TUR) 86 sek. 2. 
„Wanda“ (Zjedn.) 3. Kałkowska (Ziedn.) 
Bieg 500 mtr. 

1. Głażewska (!KP) 1.28,8 2. Sukien- 
nicka (Zjedn.) 3. „Wanda (Zjedn.) 

Rzut dyskiem. 

1. Waisówna (Sokół Łódź) 39,17. 2) 
Głażewska (IKP! 30:90 3) Zylberżenka 
(Bar-Kochba) 28,50 

Po zawodach przedstawiciele Miej- 
skiego Komitetu WF. i PW. rozdali na- 
grody, dyplomy Również w dniu wcza 
rajiszym jako ostatnim „Swięta WF. i 
PW". odbyło się o godzinie 9-ej rano 
nabożeństwo w kościele Matki Boskiej, 
Zwycięskiej. Po nabożeństwie w. Parku| 
Poniatowskiego odbyła: się defijęda Fiut! 
sów Szkolnych PW., organizącyj PW. | 
1 Klubów "Sportowych: Defiladę przyjai | 
D-ca OK. IV p. gen, Małachowski. p. wi 
cewojewoda Potocki, p. prezes. ZS. Ku- 
charski, puld. Gabryś, mjr. Marszałek 
Komite, WF. i PW. w otoczeniu przed 
stawicieli. organizacii sportowych. 

W czasie defilady razii brak olbrzymiej 
części klubów sportowych, które zupełnie 
b jeca zignorowały wczorajszą  uroczy- 
stość. 


Zygmunt -+ edn.) 


F. 


WŁOCHY ZDOBYŁY MISTRZOSTWO 
ŚWIATA 
w piłce nożnej. 


Decydujący finałowy mecz o tytuł mi- 
strza piłkarskiego świata, rozegrany w 
dniu wczorajszym w Rzymie między Italją 
a Czechosłowacją, zakończył się po do- 
grywce zwycięstwem Itałji w stosunku 2:1. | 
W normalnym czasie wynik brzmiał remiso | 
wo 1:1 (0:0). 


yścigi policjantów na rowerach. 


ő 


| dbyły się 100 klm. zawody kolarskie mię 


dź na czele. 


2) post. Morga Henryk z PKS. m. Łodzi, 


ubowe PKS. woj. łódzkiego przy udzia |3 g. 23 m. 


4, ZAwodników 3 klubów _ Łodzi, Siera- 


nice na szosie Pabjanice—Łask—Wadlew 
p _ Wyniki zawodów następujące: 
) poster. Morga Stanisław z PKS. m. Ło 


J 13 g. 21 m 


3) poster. Giowacki Jan z PKS. m. Ło- 


I Pabjanie organizowanć pfzez PKS. Pa | dzi TĘ. 77 m. 


4) poster. Krasowski Wacław z PKS. m. 
Sieradza. 

5) poster. Kulka W. PKS. Pabjanice. 

6) post. Nyga Bol. PKS. Pabjanice. 
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Zwycięstwo Pogoni w Poznaniu 


Wyniki 


Wczorajsze mecze ligowe mimo nięocze 
kiwanych rezultatów zasadniczych zmian w 
tabeli nie wprowadziły. 

Do najbardziej niespodziewanych 
ków zaliczyć należy zdecydowane 


cięstwo Cracovii nad Wisłą. 

Ruch zwyciężył w Siedlcach bijąc tam- 
tejszego Strzelca w stosunku 5:3. Na ofi- 
cjalną uwagę zasługuje wynik cyfrowy te- 
go spotkania. 

W Warszawie. „derby“ zakończyły się 
wynikiem remisowym, co jest dużym sukce- 
sem Warszawianki. 

Krótkie sprawozdańia z przebiegu wy- 
mienionych spotkań są następujące: 


WARSZAWA: 

Warszawianka — Polonia 1:1 (1:0) 

Polonja wystąpiła bez - Bułanowa. 
Naogół sily obu drużyn były równorzęd 
ne tak, że wynik należy uważać za wy 
nik słuszny. W pierwszej połowie udaje 
się zdobyć Warszawiancę pfzez Pilisz- 
ka bramkę w 32 minucie gry, 
Polonja przeprowadzą szereg  niebez- 
piecznych ataków jednak bez efektu 
bramkowego. W drugiej połowie przecz 
dłuższy czas Polonja przeważa, wyrów 
nywułjąc w 17 minucie przez Puchnia- 
rzą. W dalszym ciągu gry oba zespoły 
dążą do uzyskania zwycięskiej bramki, 
jednak bezskutecznie. 

Sędziował p. Sznajder. Widzów 3 ty 
siące. 
KRAKÓW: 

Cracovia — Wisła 2:1 (1:0) 

Derby klubów lokalnych przyniosty 
zasłużone zwycięstwo Cracovii. która 
była lepsza pod względem  technicz- 
nym. W pierwszej połowie udaje się Pa 


poczem 


> 


a 


wyni 
zwycię- 
stwo Pogoni w Poznaniu i minimalne zwy- 


wś Sędziował p 


ligowe. 


jakowi uzyskać dla Cracovii prowadze 
nie (z rzutu wolnego. Druga polowa 


dująca o zwycięstwie bramka dla Cra- 
covii ze strzału Malczyka. 
Sędzia p. Hausman. 


Vy 

SIEDLCE: 
Ruch — Strzelec 5:3 (4:1). 

Zwycięstwo nie przyszlo Ruchowi 
iak łatwo, jakby należało się spodziewać 
W pierwszej połowie miał coprawda 
Ruch całkowitą przewagę, lecz w dru- 
giei gospodarze mieli znacznie wię- 
cei z gry. Mecz rozpoczął się od ład 
nych kombinacyj ślążaków. którzy stali 
się z miejsca panami sytuacji — zdoby- 
wając do pauzy cztery bramki: dwie 
przez Peterka i po jednej przez Witi- 
mowskiego i Gemzę. Strzelcowi udaje 
się strzelać tylko jedną 
Koboika. Po pauzie padają dla Strzelca 
dalsze bramki przez Majorka i Pola- 
ka, podczas gdy piątą bramkę dla Ru- 
cha strzelił Urban. 

Sędziował p. Rettig. Widzów 
siące. 
POZNAŃ: 

Pogoń — Warta 3:1 (1:1). 

Pogoń była drużyną lepszą i miała 
znacznie więcej z gry. „Jedną bramkę 
udaje się zdobyć Warcie z rzutut karne 
go strzelonego przez Szerfkego. Po tej 
bramce lwowianie przechodzą do nie- 
bezpiecznych ataków i do pauzy wy- 
równują przez Zimmera., Druga połowa 
upływa pod znakiem przewagi Pogoni 
dla której dalsze dwie bramki strzela 
Rutkowski, b. słabo. 
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Niemcu zdobyli „Puhar Narodów”. 


Drugie miejsce 
8 

W niedzielę na międzynarodowych za- 
wodach hippicznych w Łazienkach odbył 
się najważniejszy konkurs, a mianowicie o 
nagrodę Polski (Puhar Narodów) Prezyden 
ta Rzpiitej). Do zawodów stanęły 4 zespo- 
ły: Polska, Niemcy, Francja i Łotwa. Punk 
tualnie o godzinie 16 przy dźwiękach mar- 


zajęła Polska. 


sza narodowego przyjechał Prezydent Rzpli 
tej. Wkrótce potem odbyły się zawody 
przy rekordowej liczbie publiczności — 20 
tys. Pierwsze miejsce zajęły Niemcy, dru- 
giem miejscem podzieliła się Polska z 
Francją spowodu równej ilości punktów, 
czwarte miejscę zajęła Łotwa. 


Walter Rutt z Berlina 


trenerem kolarskim w Polsce. 


Cyklistów --zaangażowa!o 


świata z 1913 r, Waltera Riiita, z Berlina. 
Zaangażowanie jednego z najlepszych 
tręnerów zagranicznych wypełnia wielką lu 
kę w naszem kolarstwie i pozwoli wprowa- 
dzić tę dziedzinę naszego sportu 
na właściwe tory. 
Walter Riitt, w swolm czasie 
najlepszych sprinterów i świetny 


jeden z 
sześcio 


popularnie _ „królem 
sześciodłnłówkarzy* wychował cały szereg 
znakomitych kolarzy niemieckich w swej 
| popularnej szkole na własnym torze „Are- 
| na-RGtt". 

W jesieni 1932 r. Rätt dokonal niebyłe 
jakiego wyczynu, przejeżdźając samotnie 
na rowerze w ciągu 5 dni 1200 kim., od 
Alp do .mórza Półnócnego. 


dniówkarz, zwany 


Warszawski A. Z.S. mistrzem Polski 


w siatkówce 


W ciągu soboty i niedzieli odbyły sie 
w Warszawie rozgrywki finałowe 0 ty 
tus mistrza Polski w siatkówce męskiej. 
Tytuł mistrza zdobył warszawski AZS 
który w decydującym meczu pokonał 
Cra ovie po b. zażartej walce w stostun 
ku 2:1 (10:15,15:6, 15:9), w walce o trze 
cie miejsce Ogniska (Wilno) pokonało 
iaistrza Absolwentów w stosunku 2.0. 


Polscy wioślarze 33 
EEA] 


W niedzielę rozpoczął się wielki między 
narodowy sptyw dookoła Berlina. W  spły- 
wie bierze udzłał przeszło 150 zagranicz- 
nych wioślarzy, w tem 72 Polaków. Poza 
Polakami i Niemcami startują najlepsi wio- 
slarze Anglji, Włoch, Danji, Norwegii, Bel- 


Trasa wynosi 200 km. 


meskiej. 
Pierwszego dnia tj. w sobotę wyniki Dy 
iy następujące; AZS (W-wa) — Jagielo 
nja (Białystok) 2:0, Cracovia — Unia 
(Łublin) 2:0, -KPW Ognisko — Dror 
(Lwów)-2:1, Dror--Jaxielonja 2:0, Unja 
—(ryi (Toruń) 2:0,, Absolwenci (Łódź 
—(iryf- 2:0 15:12 i 15:4), AZS (W-wa) 
—(Ognisko 2:0. Cracovia — Absolwen- 
ci 2:0 (15:6, 15:13.) 


spływie w Beriinie- 
SEA 


gji i Holandji. Trasa spływu wynosi około 
200 klm. 

Spływ potrwa 8 dni. Warto podkreślić, 
że łodzie zostały dostarczone zawodnikom 
przez organizatorów. Polacy  przywieżli 33 
łodzie. 


Spori w kilku siowach. 


Najbliższe mecze o mistrzostwo łódzkiej 
klasy A będą następujące: w sobotę Union- 
Totring — Makabi i w niedzielę, 17 b. m. 
LKS l-b — Widzew, Wima — Hakoeh, SKS 
— Kaliski Klub Sportowy: i WKS — ŁTSG 

W. uadchodzącą niedzielę odbędą się na- 
stępujące mecze ligowe: Pogoń — ŁKS wę 
Lwowie, Legja — Warta w Poznaniu, Pod- 
rórze — Wista w Krakowie i Cracovia — 
Warszawianka w Krakowie. 

Nowootworzona plaża i basen pływacki 
na boisku sportowemt w Helenowie, zgroma- 
dziły w dniu wczorajszym wobec pięknej i 
słonecznej pogody niezwykle liczne rzesze 
łodzian. Swiadcży to o potrzebie podob- 
nych inwestycyj w mieście pozbawionem na 
turatnych warunków wodnych oraz 0 uzna 
niu publiczności dla tych inwestycyj. 

W związku z dyskwalifikacją przez P. Z. 
L. A. paru czołowych lekkoatletów Hakoahu 
dowridujemy się, że ukaranym dyskwalifika 
cją ponad 1 rok grozi również dyskwalifika 
cja (w myśl regulaminu) przez inne Związ 
ki Sportowe. 

W driu wczorajszym odbył się na kor-- 


tach Fielenowa mecz tennisówy O mistrzost- | 


wo Grużynowe grupy warszawsko - łódz- 
kiej młędzy Łódzkim Lawn Tennis Klubem, 
e drużyną „Prochu“ z Pionek. Łatwe zwycię 


stwo odnieśli tennisiści łódzcy, wygrywając 
wszystkie spotkania i uzyskując ogólny wy 
pik 7:0. 

Towarzyski mecz tennisowy między dru 
ryttami Union- Touring a Wima, odbywaja- 
cy się na kortach Wimy, przyniósł dotych-- 
czas wynik 6:1 na korzyść b. rutynowanemu 
zespołowi Union - Touringowi. Wobec niepo 
gody w sobotę, wszystkie przewidziane pro 
gramem gry jeszcze się nie odbyły. 

Mecz tenisowy pań Kraków—Berlin 
zakończył się zwycięstwem Krakowa 
w stosunku ogólnym 3:2. W ostatnim 
dniu meczu tj. w dniu wczorajszym Jes 
dziejewska pokonała Niemkę Peitz w 
dwóch setach 6:2. 6:0. Mistrzyni nasża 
wykazała doskonałą formę, bijąc Peitz 
nadspodziewanie łatwo. W  ostatniem 
spotkaniu wystąpiła młodsza Jędrzejow 
ska Zofia. która uległa Kalmayer 0:6 i 

$, 

: 'W zawodach lekkoatletycznych wczoraj 
w Warszawie uzyskano następujące lepsze 
wyniki: 100 m płotki: 1) Trojanowski I 
— 15,8 sek.; dysk: 1) Siedlecki — 41,40 m; 


| jurkowski — 4,16. 


| wyniki: 160 m: Jasiewski — 10,9 s.; 200 m: 


| ta 


jést b, zażarta. Wisla wyrównuje przęz |, 
Łykę jednak przed końcem pada decy-| państwowej. 


bramkę przez | 


skok wdał: Twardowski — 6,78 m; 1500.m:]10, 
11. 
| W. Poznaniu uzyskano następujące lepsze | 12, 
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Loterja pafisiwowa — 
potrzebą społeczną. 


Zagadnienia gry jest odwieczne. Odkąd ludz 
kość istnieje ludzi grają 1 zakładarą się. To le- 
piej niż co innego dowodzi, że w człowie 
ka istnieje potrzeba gry. Chodzi tylko o tn. by 
potrzsba wyładawywałą się w sposób d > 
edifóstki nafkorzystniefszy, a społecznie i 
szkodliwy, Otóż tym wszystkim war 
owiada w sposób wprost ideal) 


duszy 


nej 


Udy gr pod 


nikogo 


wygrywa i 
przez to nie ogrywa i nik 
dza przez to krzywdy. A wkład do grv Jest + 
minimalny, że każdy człowiek, upet 
niszamożny, żyjący cy. może sah 
ną to pozwolić. Wkład ten to kupno losu. W kaž 
dej klasie los kosżtuje 40 zł, a ćwiarika 10 zl 
To z pewnością niewiele. A za ten wkiad mo? 
wygrać w pierwszej klasie 100.000 zł., w dri- 
ciej — 200.000 zł., w trzecie! 200000 zla a 
w czwartej aż millon. By móc wkład powiek- 
szyć w razie szczęśliwej wygranej 250.000 razy, 
takich szans nie daje poza loterją żadna Inna gra 

Rozpatrzmy sprawę z innej strony. Człowiek 
pracuje, ma posadę i otrzymuje pensję. NA skrom 
ns życie pensia wystarcza, ale pozatem człowiek 
ten nie prowadzi żadnych intresów, nie spodzie 
wa się żadnego spadku amerykańskiego, niema 
mowy 6 tem, ażeby przez taki czy innv 
zbieg okoliczności stał się zamożny. A- człowiek 
ten marzy np. aby mieć na starość domck 
z ogródkiem. Otóż Jedyna możność zręaliżowa- 
nia tego tego marzenia — to los loterji państwo 
waj. Trzeba przyznać, że istnienie loteri czyn 
zadość ważnej potrzebie społecznej i już dzić 
dziesiątki i setki tysięcy ludzi żywią dla loter 
dozzżonną wdzięczność. 
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Pobór rocznika 1913-go. 


Jutro, we wtorek, dnia 12 b. m. o godz, 
nie 8-ej rano winni stanąć do przeglądu 
wojskowego: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Piotr- 
kowska 89 parter) poborowi rocznika 1913 
zamieszkali ra ternie IX komisarjatu P, P, 
o nazwiskach na litery H, Ch, L J, K, L, Ł, 
M, M, N. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Piotr- 
kowska 89 parter) poborowi rocznika 1913 
zamieszkali na terenie XIV komisarjatu P. 
F. o nazwiskach na litery K, L, Ł. 

Przed komisją poborową na powiat 
łódzki (Rzgowska 84) poborowi rocznika 
1913 z gminy Łagiewniki (wszyscy) oraz) 
z gminy Kruszów o nazwiskach na litery) 
od A do D włącznie, 


—-- -m 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Letni, — Dom otwarty, 
Teatr Miejski, Występ Teatru Reduta 
Czwarty dò brydża. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — „Ni. 
touche“. i 
Teatr Rewji — Bagatela (Piotrkowska 34), 
Jak i gdzie. 
Adria — Ożeń się ze mną. 
Amor — Pod dachami Paryża. 
Capitol — Człowiek, który ukradł serce, 
Casino — Źle kochana. 
Corso — 1. Banda Bobula. Il. Morderca, 
Czary — Iskov. 
Grand-kino — Droga do szczęścia. 
Metro — Ożeń się ze mną. 
Muza — Świat bez mężczyzn. 
Oświatowe — 1. Kabirja. T. 


— 


6 w” 
Note porto: 
we. 
Palace — Tajfun. 

Przedwiośnie — Cesarzowa i ja. 
Rakieta — Csibi. 
Roxy — Ziimia praznie, 
Słońce — |. 6 tygódni wśród apaszów. 
Front zachodni 1918 roku. 

Sztuka — Królowa szybkości. 

Zachęta — I. Gdy miłość się kończy. 
Człowiek, który wrócił. 

WYSTAWY. 

1 P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa © 

vorazów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 


LF 


1), 


(o zgotować jutro na obiad? 


Zupa szczawiowa, polędwica z Kur- 
tofelkami — sałata, omlet z koniiturą. 


WINSZUJEMY 
Jutro: Janowi. 
Wschód słofica 3,16 
Zachód — 19,5 
Długość dnia 16.33 
Przybyło dnia 8,25 
Tydzień 24, 


Biniakowski «- 23,2 s.; dysk; Heljasz - 
42,45 m, tyczka — Klimczak — 3,60 m. 

W. wyścigu szosowym kołarskim w War- 
szawie na 120 klm. na trasie Warszawa — 
Warka — Warszawa, dwaj znani kolarze 
Zieliński (Orkan) i Kiełbasa (AKS) wpadli 
na metę jednocześnie uzyskując czas 3.55,05 

(—) Mecz towarzyski między Hakos- 
bem a reprezentacją Klubów  Robotniczyc: 
zakończył się po nieciekawym przebic,- 
zwycięstwem  Hakoahu w stosunku 4.7 
(4:1), 


TABELA LIGOWA. 
Nazwą klubu gier. 
1. Ruch 
2, Uarbarnia 
3. Polonja 
4, Wisla 
5. Pogoń 
6. Ł. K. 5. 
7. Cracovia 
8. Warta 
9. Legja 
Strzelec 
Warszawianka 
Podgórze 


pkt 
13 
9 


st, bo. 
37:11 
17:10 
9;17 
13: 9 
11: © 
11:11 
12:14 
17:13 
6: U 
10:15 
6:204 


2:24 
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Najlepsze żony japońskie. 


Kampanja przeciwko gejszom. 


Uejsze spędzają w. domach publicz- 
nych od sześciu do dziesięciu' lat. Póz 
niej wychodzą zamąż. Jest rzeczą cie- 
kawą. że najbogatsi mężczyźni stara- 
ią się dostać za żonę gejszę, uważając, 
że nikt tak nie potrafi uprzyjemnić ży- 
jak właśnie gejsza. Przeważnie 
kocha się w gejszy jeden z jej gości. 
Gejsza sprzedaje wówczas swój udział 
w domu publicznym i podąża za tym, 


cia, 


który ją sobie wybrał. 
Gejsze świetnie zarabiają, przecięt- 
nie jakie 150 dolarów miesięcznie. W 


warunkach japońskich jest to suma ol 
brzymia, W lutym, kiedy wypada ja 
poński Nowy Rok, zarobek geiszy do- 


chodzi nawet do 1,000 dolarów. Podat 
ki, pobierane od gejsz, są bardzo  po- 
ważną pozycją 
w budżecie Japonii. 
Większość gejsz utrzymuje ze 


swych dochodów rodziców, co uważane 
jest w Japonii, za rzecz bardzo chwaleb 
ną. Do roku 1920 dominowała z tega 
powodu tendencja do stałego powięk- 
szañia liczby gejsz. W samem- Tokio 
było ich wówczas przeszło 3,000. 

Od roku 1920 zaczyna się ruch w 
odwrótnym kierunku. Wówczas to uka 
zala się w prasie po raz pierwszy notat 
ka, żę pewna gejsza opuściła dom pu- 
bliczny i zaczęła pracować w biurze, 


choć tu zarabiała tylko 10 dolarów ty- 
godniowo przy bardzo ciężkiej pracy. 


Było to 
niezwykłą sensacją, 

Warto zaznaczyć, że „prawie cała 
prasa japońska uważała zazwyczaj każ= 
dorazową likwidację jakiegoś domku 
z gelszami poprostu 

za nieszczęście narodowe! 

Dopiero akcja wspomnianych gwiazd 
japońskich spowodowała zmianę fron- 
tu przynajmniej pewnego odłamu pra 
sy. Kampanję przeciw gejszom popie- 
rają przedewszystkiem Europejki, które 
nie mają mężów Japończyków. Nie mo 
gą one się pogodzić ze stanem bez 
względnej uległości, charakteryzującej 
kobietę japońską. Podczas gdy Japon- 
ki witają ze słodkim uśmiechem swych 
mężów, wracających do domu po no 
cy, spędzonej u gejszy, żony europei- 
skie nie ukrywają bynamniej swej za 
zdrości i czynią mężom gorzkie wyrzu- 
ty. 

Przywódczynie” ruchu »antygejszo- 
wego” uważają swoją ' 'akcię za pa 
czątek emancypacji kobiety łapońskiej. 
Nie brak jednak i takich, którzy twier- 
dzą, że za kulisami całej kampanji stci 
— kapitał amerykański. _ ! 

W Nowym Jorku zawiązało się po 
dobno ostatnio konsorcjum, mające na 
celu założenie w Japonji większej ilo- 
ści teatrów, kabaretów, kin itp, oraz ia 
bryki filmów i aparatów  radjowych. 
Niektóre teatry i kina konsorcium to 
już odkupiło. Rozwój konsorcjum na- 
potyka jednak na zakorzeniorą instytu- 
cję gelsz. Mężczyźni składają sobie 
grosz do grosza, by móc jaknajczę- 
ściej przebywać w tych dómkach, gdzie 
panuje »radość życia”... Bogatsi rów 
nież cały swój wolny czas spędzają w 
towarzystwie gesz. Nie potrzebują tea 


tru, kina czy opery, nawet radja w de | tem tkwi wdzięk. Cóż piękne buciki mo 
mamen m _ 2 O Wh | m m OZ ZZA ZZOZ E ODL E S 


GĘSTA 


ponieważ rzadko tu przebywają. 
Jak twierdzą wtajemniczeni, wspom 
niane gwiazdy japońskie działają z pole 
cenia amerykańskiego konsorcjum, któ- 
re wszystkie te artystki zakontrakto 
wało, płacąc im bardzo wysokie gaże 


mu, 


Trudno powiedzieć, ile w tem praw 


dy. Faktem pozostaje, że sprawa gejsz 
jest teraz jedną z najbardziej w Ja- 
ponji omawianych problemów i że już 


tak szybko z porządku dziennego nie 
zejdzie. 


Nieokiełznana wyobraznia człowieka. 


ISTO 


Kiedy podczas snu przestaje działać 
świadomość, człowiek puszcza wodze my 
ślom swoim, które wyzwolone spod nadzo- 
ru świadomości stają się pastwą  nieokieł- 
znanej wyobrażni. Człowiek śni... Sen 
ludzki od najdawniejszych czasów był już 
zawsze przedmiotem dociekań i badań nau 
kowych jako ciekawy przejaw  podświado- 
mego życia duszy ludzkiej i ważny przy- 
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PY 
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W; zachodniej Europie rozpoczęły się już 


a plaży. 


masowe wyjazdy nad morze. Na pia- 


żach panuje niczem nieskrz powana wesołość. 


Niemiec o dumnych Polkach, 


Entuzjastyczny artykuł w berlińskim dzienniku. 


W „Beriiner Tageblatt“ ukazał się 
entuzjastyczny artykuł p. Fundara o ko 
bietach polskich. P. Funder pisze «o 
następuje : U 

„(dy w Berlinie opowiadałem pew- 
nemu Węgrowi, że wyjadę do Polski. 
schwvcił się on obu rękoma za giowę 
i wyszeptał: .,/Polskie kobiety! Aj-jaj- 
jaj! ©:owa boli na ulicach Warszawy. 
bo ciagle trzeba kręcić szyją i ocza- 
mi by się oglądać 

za pięknemi kobietami!". 


Czyż rzeczywiście Polka jest pię- 
kniejsza od kobiet innych krajów? Na 
czem polega jej przysłowiony czar? 
<twierdziłen: że Polka absolutme nie! 
jest piękniejsza. Przeciętnie biorąc Pal, 
ki nie mają piękniejszego wzrostu jaki 
Niemki, Francuzki czy Angielki, ani re-| 
gularniejszych rysów, więcej palących 
cczu, bieiszych zębów czy  pieknicj 
skroionych ust niż inne kobiety. No-| 
szą, być może. piękniejsze buciki i w 


KREW 


ułatwia trening sportowy. 


Krew stanowi w naszym organizmie śro 
dek transportowy, dowożący sumiennie do 
najodleglejszych nawet zakątków potrzebny 
do życia tlen, zaczerpnięty przez płuca z o- 
taczającego nas powietrza. W czasie spo- 
koju ustrój nasz zużywa tylko częściowo za- 
warty we krwi tlen. Przy lekkiej pracy mięś 
niowej wystarczy lepsze wykorzystanie tych 
zapasów do pokrycia wzmożonych wyma- 
gań mięśni pod względem dostawy tlenu. 
Serce wówczas pracuje normalnie, nie wy- 
sila się, 

Tlen we krwi związany jest z jej czer- 
wonemi ciałkami. Im więcej ich posiadamy, 
tem większa zawartość tlenu we krwi, tem 
bogatszy zapas tlenu, który możemy wyko- 
rzystać do wykonywania pracy mięśnio- 
wej, tem 

korzystniejsza oszczędność pracy serca, 

Ponieważ siła mięśnia sercowego ma swe 
granice, którą szybko osiąga przy gwałtow 
nych wysiłkach, wynika z tego prosty wnio- 
sek, że mając krew bogatą w czerwone 
krwinki, bardziej oszczędzamy nasze serce 
i dłużej na jego wytrzymałość liczyć może- 
my przy gwałtownych ćwiczeniach  cieles- 
nych (biegi, jazda na rowerze itd.), niż 
cierpiąc na brak drogocennych ciałek czer- 
wonych. 


U t. zw. cierpiących na brak krwi i 


biednicę szybciej więc koniecznym staje się 
wysiłek samego serca i łatwiej występuje 
jego przemęczenie, jako: nieunikniony sku- 
tek silnej pracy mięśniowej, niż u pełno- 
krwistych. 

Dalej wchodzi w rachubę zawartość wo 
dy we krwi. Zrozumiałem jest, że . przy 
krwi uboższej w wodę, bardziej zgęszczo- 
nej, każde uderzenie serca, "przy. pozatem 
równych warunkach, wtłacza do tętnic więk 
szą ilość czerwonych ciałek, niż w razie 

silnego rozwodnienia krwi. 

Aby przy wielkich wysiłkach mięśnio- 
wych oszczędzać serce i przez to podnieść 
ogólną zdolność organizmu, przy treningu 
starania idą w tym kierunku, aby z jednej 
strony przez odpowiednie, bogate w białko 
pożywienie, powiększyć ilość czerwonych 
krwinek, a z drugiej strony 

zagęścić krew, 
Dla tego też w starszych przepisach trenin 
gowych odgrywały wielką rolę kąpiele paro 
we i ograniczenia w spożywaniu napojów, 
zdążające do zagęszczenia krwi. 

Płuca dostarczają tlenu, serce za po- 
średnictwem krwi zaopatruje weń organizm, 
pomijając więc inne ich wielkie wartości, 
jako narządów, należy dbać o ich zdrowie i 
sprawność, aby utrzymać ustrój nasz na wy 
sokości zadania. 


gą mieć za związek z czarem Polck? 


Więcej niż napazór się wydaje: 
Kobieta polska umie na siebie uważać. 
Co druga Polka ma smak, I nie jest 


to zależne od wielkodusznęgo budże- 
tu jej męża. Można to raczej nazwać 
świadomością i poczuciem swego typu, 
swych granic i możliwości. 

Kobiecie polskiej nigdy nie jest obo- 
jętnem jak wygląda, bez względu na 
to czy jest aktorką, matką, dziesięcior 
ga dzieci czy też pracownicą, 

Piekna dusza 

nie wyklucza pięknej sukni. 

Jeśli kobieta ma pustą głowę i put- 
ste -seree. to choćby 17 razy wlazła w 
okrycie z lodenu, to jej to nic nie po- 
może. 

U;,Polki występują dwie charakte- 
rystyczne właściwości: Silne? samopo- 
czucie i duma. Polka wymaga szacun- 
ku i otrzymuje go. „Uważanie na sie- 
bie” wypływa u niej z poczucia godno 
Ści osobistej, i objawia się zwłaszcza w 
stosunku do mężczyzn. d 

Nie można powiedzieć, że mężczyz- 
na polski” ustąpił kobiecie polskiej 
miejsca w życiu prywatnem czy - pu- 
blicznem. Nie! Kobieta polska sama so- 
bie to miejsce zdobyła i trzyma: je 
mocno, podobnie jak kobiety-z Ame- 
ryki Północnei. Trzyma ją własnemi: si- 
lami, a zwłaszcza siłami swego duchz. 

Współpraca kobiety polskiej na.po- 
litycznym, naukowym artystycznym i 
sportowym terenie ceniona jest nie tyl- 
ko we wlasnym kraju lecz na całym 
świecie. 

Nie można sobie wyobrazić Polki 
w rodzaju filmowego wampa. 

Kobieta polska pracuje celowo, obo- 
wiązkowo i dużo, ale umie pracować e- 
legancko i-zawsze pozostaje kobiecą”. 
REDZIE k BO LI PLOT LE ZP RNA WAZA PROD 


PODSŁUCHANE. 


| PRZEMIANA. 

— Co się właściwie stało z 
skiem nowem ubraniem? 

— Zamieniło się w wódkę. 


OPTYMISTA. 


: —Wczoraj kupiłem sobie okulary Sa 
mochodowe. 
— Ho — ho! Odkąd to masz -samo 
chód? 
— Jeszcze nie mam, ale mam + Di- 
let na loterię fantową z samochodctm 
jako pierwszą nagrodą. 


pail- 
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' Redaktor naczelny: Franciszek - Probst,’ 


Odbite w drukami Władysława Stypulkowakiego 
w Łedzi Pistrkowska 1% (Żudski dawniej Kazala 2)» 
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ZAJĄUJĄCE DOŚWIADCZENIA ZE $TUDENTAĄŃI. 


czynek do zbierania jej bezgłębi. 


W. ostatnich czasach profesor psycho- 
logji na uniwersytecie w Texas, dr. Klein, 
przeprowadził bardzo zajmujące  Uodwiad- 


czenia z licznymi studentami, których wpra 
wiano w stan snu hipnotycznego. 
Wywołuje się pewne podrażnienie 
śpiącego up. zapomocą okrzyku, ukłucia, 
łaskotania, zapachu i Ł p. Zegar ustala 
czas, jaki upłynął od chwili podrażnienia 
aż do powstania snu. 
Stenograf notuje wszystko, co śpiący opo- 
wiada. Pewien student na skutek usłyszane 
go we śnie wyrazu „pomocy“ opowiadał: 
„Jechałem samochodem wpobliżu mego do- 
mu. Zobaczyłem w rowie wywrócone auto, 
z którego wyszedł człowiek. Pod autem le- 


u 


żała ciężko ranna kobieta, którą  zanieśli- 
śmy do pogotowia ratunkowego” . 
Obudzony student przypomniał sobie 
wszystko, co śnił i opowiadał. 
Tony i szmery 
wywołały również sny. Do ucha  śpiąceżo 


przyłożono wibrujące widełka  stroikowe. 
Student opowiadał, że widzi  nadlatującą 
eskadrę samolotów w szyku bojowym. Było 
io widocznie reminiscencją z filmu dźwięko 
wego, który krótko przedtem był widziany. 
Innego studenta ukłuto lekko pincetą w 
grzbiet prawej ręki. Student śnił, że u- 
gryzł go szczur w rękę. 
Na pytanie, jakiego koloru był szczur, odpo 
wiedział student, że czarnego. Twierdzenie 
jego, że rękę cofnął i zakrzyknął, nie zga- 
dzało się z prawdą. Ten sam student śnił 
innym razem, że lizała go po ręce taciata 


MODA SILNIEJSZA OD WDZIĘKU: 


Najpotężniejszy czynnik w życiu kobiety. 


„Przechądzę ulicą i obserwuję prze- 
chodzące damy, hołdujące bezkrytycz- 
nie wszystkiemu, co jest „ostatnim 
krzykiem“, co dojrzały w ostatnim nt- 
merze mód, oczywiście paryskich. 

Nasuwają mi się różne refleksje. 

Najpierw, czy istolnie wszystko. 
co niesie moda, jest ładne?... Wcale nie! 
Są przęcie twarzyczki, dla których 
modny kolor włosów, ten kanarkowo- 
żółty, ten henne, wynaleziony podob- 
no przez starzejącą się, a do niedawna 
bardzo rozgłośną artystkę kinową — 
jeśt poprostu 

nie do twarzy. 
Nawet postarza. nie mówiąc już, że 
czyni często pośmiewiskiem i dziwowi- 
skiem. Nie szkodzi! Ale jest modny. Ar- 
gument tak mocny, że nie przemoże go 
Żadna siła, perswazja, naiwymowrniej- 
szy dowód... 

Zwłaszcza osohy nieco już — jak 
delikatnie mówią Francuzi: „entre les 
deux ages“ — robią się, samochcąc, a 
za ciężki grosz, tem bardziej... poważne. 
Zmarszczki występują widoczniej, kiep 
skie opierzenie ieszcze bardziej. Sło- 
wem: śmiech bierze... 

Albo te, również ogromnie modne 
kapelusiki. przekrzywione na bok, na 
jeden czubek głowy. Ma się ochotę za- 
proponować: 

— Pani pozwoli, że i na drugą — 
dla tyle potrzebnej równowagi... 


Ciekawe poglądy na temat łowienia. 


Ciekawe są poglady niedawno zmarłego 
b. min. spraw zagr. Anglji, lorda Grey'a na 
wędkarstwo, wypowiedziane w jego książ- 
ce „Fly Fishing", 

W sporcie wędkarskim Grey rozróżnia 
trzy stadja. W pierwszym okresie dominuje 
żądza powodzenia i podniecenie rybackie. 
Na podniecenie to składa się oczekiwanie 
„branią”*, nagłe wzruszenie, gdy ryba 
„wzięła”, oraz głęboki niepokój po jej zacię 
ciu, czy uda się ją wyciągnąć. 
„Co do mnie — pisze Grey — to nie znam 
większego podniecenia od tego, które czu- 
ję, kiedy na moją małą i delikatną wędecz- 
kę wzięła nieoczekiwanie wielka ryba”, I 
opisuje przy tej sposobności jedno z włas- 
nych przeżyć, kiedy na pstragową muszkę 
rzucił się łosoś, z którym musiał stoczyć pół 
godzinną, pełną naprężenia i niepokoju wał 
kę. „Nie było żadnego powodu fizycznego, 
żebym się czuł wyczerpany tą walką, a jed 
nak przez dłuższą chwilę byłem bezwładny; 
siiy mnie opuściły, nogi się pode mną trzę- 
sły, mięśnie pod kolanami tak się rozluźni- 
ły, że 

nie mogłem zrobić kroku”. 

W tem pierwszem stadjum wędkarz jest 
przedewszystkiem żądny powodzenia, cho- 
dzi mu o to, aby złowić ryb możliwie jak- 
najwięcej, więcej niż poprzednim razem, 
więcej aniżeli jego koledzy. Umiejętność — 
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į 
krowa o jasnych rogach. Przyczyną snu M 
ło lekkie musnięcie miękką szmatką po 
ni. 

Przykrycie twarzy chusteczką powod” 
walo sen, że uśpiony się dusi. 
zetknięcie skóry z przedmiotami 
wywołało sny, powstające w 
śniegiem i lodem. Dla zbadania 
nia powonienia podsunięto śpiącemi 
tos buteleczkę z perfumami. Śnił 0 
znajduje się w ogrodzie swej babki i "i 
kwiaty. Zapach kreozotu wywołał sel 
szpitalu i przygotowaniach do narkozy: 

Szczególnie ciekawe wyniki dały 
świadczenia ze snami o spadaniu w 


Przyczyną tych snów jest podraźnienić 

czucia równowagi. Uśpioną studentkę 5i 
tono w pozycji wyprostowanej na Lublin, 
nie, poczem nagle opuszczono jej nogh wiecz: 


dentka śniła, że spada w przepaść. 
nemu doświadczeniu poddano c 
sludenta, który za każdym razem śnił, Ż6] X, dostar 
wpada w dół. 
Łksperymentator zdołał przytemt 0 


kierunek, w którym spaść miała śniąca 


ba. To samo podraźnienie u tych osób ae swym 
woałało przeważnie te same sny. Zastoiy der prze 
ne u rozmaitych osób, wywołały one F/ptzebieraj: 
odmienne, zależnie od przeżyć i innych *]leror woi 
mentów. džin, 
Czas trwania snu stwierdzono W Zmarły 
nych bardzo wypadkach. Wynosi on PASKI spod I 
ciętnie ca 30 sekund. Najkrótszy sen hrabi: 
5 sekund, najdłuższy 90. jl $wemi 
Ciekawe te doświadczenia uczoneśł | Kwi nam 
merykańskiego przyczynią się niew by przych 


do naukowego wyświetlenia istoty snów 
| 28 co otra 
a, lub 


Przypomina się powiedzenie w 
górala tatrzańskiego, który, patrzą 


gołe — po tyrolsku — kolana jaki % 
domorosłego taternika, rzekł: 
— Cy to, panocku, sukna na pomi S 


ki nie starcyło, cy jako. .... 
Daremna na taki argument był 
odpowiedź: bo modne. 


stanawiająca. Nie jest to przecie nić 
nego. tylko siła naśladownictw 
żeby nie powiedzieć: małpiarstwa. % 
daleko cofnąć się w przeszłość, M 
była zawsze i od wieków najpotężćj 
szym czynnikiem w życiu, R$ 
umrzeć, aniżeli jej się sprzeniewiełł 
Wiemy, że już Kleopatra dyktowj 
prawa mody. Że zażywano jaknajśgj 
towniejszych środków, żeby 
schudnać. Że sypiario całe noce nad 
telach, żeby nie popsuć modnej ff 
ry. Ze się sztucznie tuczono, ażeby 


zyskać Pabia: 
renesansową obfitość kształtów: | Pabla! 
Wyliczyć możnaby setki jesis, 

podobnych przykładów. Wszystkó4 


nic. Żadne filozofowanie nie pomożćj 
Jednego tylko zrozumieć nie ™ 
na. Tego mianowicie, że dla mody 
święca- się przyrodzone warunki 14 
ry, jakiemi obsypała hojna natura. %5 
li, że moda jest nawet od wdzięki 
niejsza, od chęci podobania się, od? 
kieterjj — od wszystkiego... 


technikę i sztukę wędkarską — sądzi 
tug tego, czy daje ona lepsze wyniki. 
konawszy się o potrzebie umiejętności, 
czy się w niej, uczy, obserwuje sposoby 
wienia innych, ale wciąż pod tym kateń 
dzenia, żeby złowić więcej, móc się 
liċ lepszemi wynikami. I to jest stadju 
gie w rozwoju wędkarza, na które się 
da: żądza powodzenia, żądza najczęś 
wzruszeń rybackich i praca nad zdo 
umiejętności wędkarskiej. 

W stadjum trzeciem wędkarz d 
do zrozumienia, że żądza powodzenia; 
największej zdobyczy, pochwalenia się 
przed innymi, nie pozwala mu zażywać 
jemności wędkarskich wyższego rodzaj 
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mianowicie zupełnej swobody i niez 
ści, spokoju wewnętrznego, pogody i 
ści ducha, wynikających z obcowania £ 
rodą, z panowania nad sobą, z rozk 
miejętnego wędkowania, Oczywiście i W 
stądjum wędkarz nie może się pozbyć 
ci złowienia ryby, ale nie zależy mu m9 
aby jej złowić dużo, czuje takie zado 
nie z samego procesu dobrego, artys 
go wędkowania, że pusta torba | 

nie martwi go wcale. 
Stał się od torby niezależny, osiągnął 
bodę całkowitą ducha, możność pe 
żywania rozkoszy wędkarskich bez 
du na wyniki. 


ge! | ) Ranna 


« 


